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Doniosły rozkaz
marszałka Sokołowskiego

Zakończenie denazyfikacji we wschodnich Niemczech
BERLIN (API) Szef zarządu wojskowego strefy sowieckiej w Niem­

czech marszałek Sokołowski ogłosił doniosły rozkaz o zakończeniu dzia­
łalności komisji denazyfikacyjnej w strefie wschodniej. Komisje te,' 
brzmi rozkaz, wypełniły swoje zadanie oczyszczenia aparatu administra­
cyjnego w strefie wschodniej od hi tlerowców i militarystów.

Inspiratorzy niemieckiego faszyz­
mu i militaryzmu, magnaci finan- 
sjery, monopoliści, junkrowie, spe­
kulanci wojenni i inni wybitni u- 
czestnicy ustroju hitlerowskiego po­
zbawieni zostali we wschodnich 
Niemczech wszelkiego wpływu na 
życie gospodarcze i wszelkich przy­
wilejów.

Fabryki, kopalnie i banki należące 
do b. hitlerowców I zbw>dniarzy wo­
jennych stały się własnością ludu,

Dwa nowe d z M l
D olnego Ś ląsk a :

„ W a łb r z y s k ie  
SŁOWO POLSKIE" 

i •
„Jeleniogórskie  

SŁOWO POLSKIE"
W dn. 1 m arca b. r. dwa 

najważniejsze po W rocławia 
•- ośrodki iniejskte na Dolnym 

Śląsku —  Jelenia Góra i Wal 
brzyeh otrzym ają własne 

■ dzienniki; Będą to: „Jelenio- 
górskie Słowo Polskie i „Wał 
brzyskic Słowo Polskie".

Zasięg prom ieniowania 
tych dwu m iast zachodniej 
części województwa wrqcła\y 
skiego jest bardzo duży. Jele 
nia Góra jest stolicą Karko- 
noszy j całego- naszego po- 
graniczą od Zgorzelca przez 

. Lubań po' Lwówek.
Wałbrzych i Kamienna Gó 

ra należą do najbardziej czyn 
nych ośrodków przemyshi 
Ziem Odzyskanych.

Zasięg prom ieniowania 
łych m iast obejmuje tereny 
najgęściej zaludnione, wysoce 
uprzemysłowione i zatniesz- 
kale przez najbardziej czyn­
nych i przedsiębiorczych o- 
sadników.

Każdy z dzienników bę­
dzie pismem kilkuset tysięcy 
Polaków, którzy stanowią tu 
niejako nasz „wał zachodni •, 
E lem ent kresowy, głęboko pa 
triotyczny, uświadomiony po 
litycznie i społecznie spełnia 
tu  olbrzymią rolę jako obron 
ny. bastion polskości na Za­
chodzie..
- Mamy nadzieję, że cjzięki 

w łasnym  dziennikom . dwa 
ważne ogniska życia p< !skie 
go na kreśkch zachodnich 
feędą jeszcze owocniej wypeł 
niać sw e. zadania.

ziemia zaś przeszła wkręcę chłopów. 
W strefie sowieckiej stworzono więc 
mocne podstawy dla demokratycz­
nego ustroju.

Zakończenie działalności komisji

denazyfikacyj.nych w strefie wsshod 
niej nie oznaczą bynajmniej, że b. 
członkowie partii hitlerowskiej nie 
będą karani za popełnione w prze­
szłości zbrodnię. Aktywiści hitlerow 
scy, zbrodniarze wojenni odpowia­
dać będą przed zwykłymi sądami, 
niemieckinai,. natomiast nominalni 
członkowie partii, którzy nigdy nie 
splamili się żadnym przestępstwem 
otrzymają możliwości rehabilitacji.

Pełny kurs na prawo
Reynauti i Pleveia w rządzie Schumana?

PARYŻ. (PAP) — Rozmowy, jakie 
odbył w dniu wczorajszym premier 
Schuman ż szeregiem osobistości po 
litycznych, wydają się potwierdzać 
pogłoski d możliwości rozszerzenia 
składu rządu.

W :chwili obecnej zarysowują się 
dwie tendencje. Socjaliści popiera­
ją  w dalszym ciągu koncepcję BIu- 
ma dokooptowania ministrów tanu 
spośród socjalistów, radykałów. i  
prawicowej PRL. Jednakowoż MRP 
obaw ia‘się, - że tak ie ' rozwiązanie, 
mogłoby doprowadzić do wzrostu 
wpływów socjalistów i‘; w konse­
kwencji pociągnąć za' sobą utworze­
nie rządu pod' kierownictwem SFIO. 
Dlatego też MRP skłania się raczej 
ku bliższej współpracy z gaullista* 
mi; Jako : ewentualnych kandyda­
tów na ministrów wymienia się w

Zajście w Marsylii
Policja p rzeciw ko
robotnikom

PARYŻ, (JAP.) — Specjalny ko­
respondent. „Humanite" donosi, że 
w czasie usuwania manifestantów 
sprzed rafinerii Śt. Louis w Marsy­
lii policja użyła broni, raniąc cięż­
ko jednego z robotników. Robotnicy 
tej rafinerii zastrajkowali wobec u- 
sunięcia z pracy 9 delegatów związ 
kowycb, którzy zorganizowali zebra 
nie personelu technicznego, prote­
stując przeciwko niskim Parobkom. 
Należy zaznaczyć, że w rafinerii St. 
Louis są zaangażowane kapitały a- 
merykańskie. W Marsylii krążą po 
głoski, jakoby dyrekcja zamierzała 
zamknąć fabrykę w wypadku prze­
dłużenia się strajku.

dalszym ciągu ReynaucTą, cieszące-; 
go się poparciem prawicy oraz. gaul- 
listę PIevena.

„Combąt" wyraża wątpliwość, czy 
„operacja taka przyniesie rezultaty 
oczekiwane przez rząd“. Dziennik 
przypuszcza, iż „zaakcentuje ona 
raczej niemoc rządu, wykazując nie­
pewność obecnej koalicji../*

GOŚCIE RUMUNŚCY PRZYBYLI DO WARSZAWY

Przybyłych witali na dworcu przed stawiciele Rządu RP. Na zd>-.:-..i Cd 
lewej min. Modzelewski, premier rumuński Groza i premier Cyrat.

- kie wieź.

Przed ofensywą budowlaną
M in is te r K aczo ro w sk i n a k re ś la  w y ty czn e  p la n u

M inister. odbudowy r Kaczorowski,. 
otwierając obrady Zjazdu Kierow­
ników Agend Terenowych Minister-; 
stw.a omówił zmiany organizacyjne 
i‘przesunięcia w aparacie odbudowy.

Min. Kaczorowski omówiwszy, 
aktualne zagadnienie odbudowy po­
wiedział: „W zakresie polityki bu­
dowlanej mobilizujemy wśzystkie si 
ły dla dzieła odbudowy naszych 
miast i wsi, dla dzieła porządkowa­
nia osiedli. Jesteśmy w przededniu 
powołania specjalnego aparatu dla 
odbudowy osiedli robotniczych i 
pracowniczych".

PRZEBIJAMY NOWE SZLAKI 
ULICZNE

Przygotowujemy się już do kon­
sekwentnej budowy nowych dziel­
nic. Na Śląsku_ w związku z budo­
wą nowej huty, której urządzenie 
otrzymamy z ZSRR, stoimy wobec 
konieczności budowy dużego mia­
sta, wzgl. grupy osiedli, stoimy wo­
bec konieczności budowy nowych

Minister odbudo­
wy Dr Michał 

Kaczorowski.

osiedli górniczych i przygotowań do 
wielkiej pracy nad przebudową Za­
głębia Śląskiego.

5 zasadniczych wytycznych*, za­
gwarantuje wykonanie planu:

i) wczesne rozpoczęcie prac, racjo

nalne. i planowe rozłożenie robót na 
przeciąg całego sezonu;

2) celowe zużycie rąk roboczych, 
sprzętu, organizacji budowlanych I 
środków pieniężnych; v,

3) szkolenie liczby wykwalifikowa 
nycli rąk roboczych;

4) zwiększenie wydajności prący 
i rozwoju współzawodnictwa pracy;

5) współzawodnictwa robotników 
budowlanych z górnikami i hutfti* 
kami.

Aby przy. zwiększonym zatrudnie­
niu nie-doprowadzić do kryzysu na 
rynku pracy, należy wcześnie roz­
począć roboty budowlane i równo­
miernie prowadzić je* przez cały se­
zon. ,

Wallace zdobywa Amerykę
NOWY JORK. (PAP) — Kampa­

nia na rzecz kandydatury Walla-

OffnoM/ieilź CTH rwtfdom

Wielkiej Brytanii, Francji i USA
Bezpodstawne ingerencje w sprawy wewnętrzne Czechosłowacji
PRAGA (PAP) Rządy Wielkiej Brytanii, Francji i USA ogłosiły 

deklarację, w której wyraziły niezadowolenie z przebiegu kryzysu 
rządowego w Czechosłowacji i zaatakowały nowy rząd premiera Gott- 
walda zaprzysiężony przez prezyden ta republiki dr Edwarda Beneąza.

W związku z tym Czechosłowacka 
Agencja Prasowa ĆTK stwierdza, iż 
trudno uwierzyć, że to co zagranicz­
ne agencje prasowe i rozgłośnie ra­
diowe nazywają „wspólną deklara­
cją rządów Wielkiej Brytanii, Fran­
cji i USA o kryzysie czechosłowac­
kim" jest rzeczywiście oficjalnym o- 
świadczeniem rządowym.

Wymienione rządy nie mają naj­
mniejszej podstawy prawnej do mic 
sźania się do wewnętrznych spraw

Czechosłowacji.
Oświadczenie trzech wspomnia­

nych rządów jest tym bardziej bez­
podstawne, że Wysuwa zarzuty nie 
oparte na żadnych faktach.

Oświadczenie stwierdza, że: „Pew 
ne metody wypróbowane już gdzie 
indziej posłużyły do wywołania 
sztucznego i z góry uplanowanego 
kryzysu w celu zniesienia instytu­
cji parlamentarnych i ustanowienia 
zamaskowanej dyktatury jednej par

Tr/ecia p&rtau w 1%/euj Jersey
ce‘ą w wyborach prezydenta .S ta ­
nów Zjednoczonych- zatacza coraz 
szersze kręgi. Jak donosi1-1 dziennik 
„Daily Worker" na konferencji, któ 
n  Odbyła się w Stanie New Jersey, 
na której obecnych było blisko ty­
siąc delegatów, postanowiono utwo 
rzyć trzecią partię w Stanie New 
Jersey. Wybrani zostali członkowie 
komitetu, popierającego kandydatu­
rę W allacca w wyborach na stano­
wisko prezydenta. Wśród 248 dele­
gatów na to zebranie znajdowało się 
112 reprezentantów Związków Za­
wodowych, wchodzących w skład 
CIO lub AFL. Na konferencji za­
brał głos niedawno wybrany do Iz­
by Reprezentantów, poseł z ramie­
nia Partii Robotniczej Isaacson.

tił pod płaszczykiem Frontu Naro­
dowego".

Należy stwierdzić, podkreśla 
CTK — że kryzys rządowy został 
wywołany ustąpieniem ministrów 
partii narodowo - socjalistycznej, 
ludowej i słowackiej partii demo­
kratycznej. Kryzys ten nic nie 
zmienił w ustroju parlamentar­
nym, wywołał jednakże głębokie 
przemiany w łonie partii, których 
ministrowie uuląpili ze swych sta­
nowisk i nie mógł nie pozostać 
bez wpływu na skiad nowego rzą­
du, który jednakże nadal pozosta­
je rządem parlamentarnym.

Udana premiera
Opery W rocławskiej

„Wesele łig ara“
na stronie 3-ej



' P r o b l e m y  d n i a

»Rczszerzenie« 
gab inetu  Schum ana

Rząd frahcuski nadal steruje 
na prawo. Trzecie votum za 

ufania dla rządu Schumana wypad 
ło" bardzo nikle, postanowi! więc 
wzmocnić swoją pozycję przez 
dokooptowanie oddanych mu t. ' 
zw. ministrów stanu. -Nie jest to 
zresztą pomysł nowy i w swoim 
czasie korzystał z niego Blom. - 

Zdaniem prasy paryskiej roz­
szerzenie Tządu Schumana objęło 
by przedstawicieli prawicy ż 
PRL włącznie.

Ja k  wyglądać ma ten rząd?. Od 
powiedź przynosi skrajnie prawi 
cowa „Aurorę". Dziennik doma­
ga się wprowadzenia- do gabine­
tu tak  skompromitowanych ludzi, 
jak Paul Reynaud, Pleyen, Gia- 
cobbi 1 Daladier..

Świadczyłoby to, że Schuman 
pozbył się ostatnich 'skrupułów i 
zdecydowany jest władzę swą o- 
prżeć na najbardziej prawico­
wych elementach.

Plan M arshalla 
»łuchodzi u; życie*

Na  podstawie uchwał konfe­
rencji paryskiej we wrześ­

niu ub. r. postanowiono przydzie 
'lić Włochom na ich .zapotrzebo­
wanie nikłą ilość 700.000 ton zło 
mu żelaznego. Jak  wiadomo, 
Włochy pozbawione są w zupeł­
ności tego surowca i zdane są 
wyłącznie na import, mając do­
syć silnie rozwinięty przemysł 
metalurgiczny.

Tymczasem, jak donoszą depe­
sze, Genuę opuścił statek amery­
kański „Punta Alice" z ładun­
kiem 4.000 to n . złomu żelaznego, 
udając się do Stanów Zjednoczo 
nych. W najbliższym czasie prze 
widuje się dalsze transporty.

Okazało się, iż jest to złom po­
niemiecki, oddany na podstawie 
konferencji paryskiej przez alian 
tów hutom włoskim.- Jak  infor­
muje „Unita", Fiat otrzymał w 
tych dniach polecenie, odebrania 
złomu hutpm i przetransporto­
wania go do Ameryki.

Stany Zjednoczone wbrew zo­
bowiązaniom pozbawią Włochy 
nawet tej niewielkiej 'ilości su­
rowców, potrzebnych im dla 
przemysłu metalurgicznego.

Plan MarshalTa wchodzi w ży-

T a je m n ic ze  d ro g i p ro w a d za  do  M ad ry tu

S Ś -m a n i ■ habitach m n ic h ó w
M/ęifrif/a przez góry «fo Rzymu

BERLIN. (API) — Prasa świato­
wa stale informuje-' o istnieniu ta­
jemniczych dróg, którymi Wielu by­
łych współpracowników Hitlera 
przedostaje się do krajów Ameryki 
Południowej.

Próby wykrycia tych kanałów* 
którymi posługują się szczury hitle 
rowskie wykazały, iż centrala orga­
nizacji, przemycającej ich do Ar­
gentyny, znajduje się w Madrycie 
przy ul. Galljogo 14. W K budynku 
tym znajduje się Komitet Pomocy 
Faszystów Hiszpańskich dla Hitle­
rowców Niemieckich, Na czele tego 
Komitetu stoi niejaka Klara Stauf- 
€er.

Jedna z dróg prowadzących do 
Hiszpanii prowadzi przez Włochy 
i nosi popularną nazwę „drogi 
klasztornej". Ponieważ kandydat 
na  podróż do Argentyny zgłasza^ 
się do pierwszego lepszego klasz­
toru w północnych Włoszech, po 
czym przebrany za zakonnika do­
ciera do Rzymu.

W Rzymie SS-owski zakon­
nik otrzymuje paszport nansenow 
ski i bilet lotniczy do Madrytu.

Druga droga prowadzi przez obo­
zy dla osób wysiedlonych w strefie 
amerykańskiej Niemiec, gdzie SS- 
owcy na podstawie zwykłego o-

świadczenia, iż są b. robotnikami 
hiszpańskimi lub też członkami 
„Błękitnej Dywizji". „Ochotnicy* 
gen. Franco, „którzy walczyli na 
froncie wschodnim w mundurach 
niemieckich", otrzymują papiery hi­
szpańskie, sktórę umożliwiają im po­
dróż przez Ćreńuę do Madrytu. W 
Hiszpanii pod opieką gen. Franco 
czują się już bezpieczni i  jeśli ma­
ją ochotę, wybierają się- w dalszą 
pcfclróż do Ameryki Południowej. •

osra przerwała
wał ochronny

Akcja ra tow nicza w  toku
SZCZECIN (PAP) Na odcinkach 

rzeki, gdzie -znajdowały się wraki, 
powstały na Odrze zatory kry, po­
wodujące niejednokrotnie znaczny 
wzrost poziomu wody. Dnia 27 bm. 
przy nowym moście drogowym zbu­
dowanym na . drewnianych podpo­
rach, łączącym wyspę Lastownie z 
Dąbiem Szczecińskim, powstał duży 
zator lodowy. Na skutek '..ysokiego 
poziomu wojly w okolicy miejsto- 
wości Cedynii, Odrą przerwała wa­
ły ochronne. Zarządzona bezzwłocz­
nie ewakuację ludności, z miejsco­
wości: Lubiecka, Piaski, Cedynia. 
Akcja ratunkowa jest 7 pełnym toku.

Prezydent RP
dekoruje członków delegacji rumuńskiej

| j  stylu telegraficznym
Q  RUMUNIA. — "W Bukareszcie 

gjttstefoa otwarta r/ysfcawia „Jugosła- 
pfe odbudowuje się“ . urządzona sta 
raniłam towarzystwa przyjaźni jugosło 
łwŁańsko - rumuńskiej.

‘ ... — Rumuńska, partia robotnicza wy 
olała na ręce prom. Gottwalda depe 
eoę z wyrazami u anemia z powodu 
Mbwarzemia nowego rządu, 

o  CZECHOSŁOWACJA. — Sąd w 
tRraftysłaiwae skazał na śmierć 38-let 
Siego Pio-tna Wys lic en y‘ego, b. dorad 

dio spraw żydowsdoioh w słowa-c 
foLm' ‘ rządizie mario-nebkowym Józefa 
jhiiso. '

—■ Braeiwcidiniiezący slowadkiej . Ra 
: <dy , Komisarzy — przedstawił prem. 
(Gottwałdowd listę noweg rady komi- 
fia>rzy Słowacji.

$  KOREA. Agencja Reutera dono 
Ęłi. że w Seulu na Korea — 37 osób; 
zostało zabitych podczas zamieszek, 
lotóre trwały. 3 dni.

Q  CHINY. — Radio nowojorskie 
podaje, że na przet̂ n êśoia.dh Mukde 
kui toczą się j*uż walki. 

r — Oddziały chińskiej armi'1 demo- 
łgratyczneg zajjęly wiaEkie lotnisko, 

asneijdujące się w pobliżu Mukdonu.
o  WŁOCHY. — Prasa włoska do 

nosi, że w Savoci ogłoszony' został 
Ź&rajfk powszechny na znak solidar­
ności z bezrobofcnymi oraz jako pro 
test przeciwko ma-jącefi nastąpić re 
dtuikoji robotników w miejscowych 

zakładach pracy.
Q  NIEMCY. — Kwatera główna 

wojsk amerykańskich w Europie aa 
władamia, iż około 30 tys. ton amuni 
cji ndemledldęj zostało sprzeda­
nych firmie włoskiej w Rzymie za 
symboliczną cenę 1 dolara. Pociski 
mają być użyte* za złom.

o  IRLANDIA. — B. premier Ir- 
lawdid de Yalera wybiera się wkrótr 
ce do USA, De Vałera ma odwie­
dzić szereg większych miast Stanów 
Z j edinioozion ych,

Q  USA. — Komisja Iżby" Repre- 
®en)tantów do spraw pwmocy dla 
państw obcych zapropc/iowała zre­
dukowanie pomocy o m Grykoński ej w 
Warnach planu Marsliałla z 5.800 mi 

na 4.500 miiilionów dolarów.

WARSZAWA (PAP) Dnia 28.2 
br. w sali pompejańskiej Belwede­
ru  Prezydent RP udekorował wy­
sokimi odznaczeniami państwowymi 
członków rządowej delegacji fumuń 
skiej za wybitne zasługi w dziedzi­
nie współpracy polsko - rumuńskiej. 
Odznaczeni zostali Wielką Wstęgą 
Orderu Odrodzenia Polski: prezes
rady ministrów ludowej republiki 
Rumunii dr Petru Groza, minister 
spraw zagranicznych Ana Pauker, 
minister spraw wewnętrznych Te- 
chari Georgescu, minister informa­
cji Octav Livezeanti i minister sztu­
ki łon Pas. Krzyż Komandorski z 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymali: ambasador Rumunii w
Warszawie p. 'Jon Raiciu oraz mi­
nistrowie pełnomocni — Edvard Me- 
zinesco i Aleksander Voitinov Voi- 
tinoVici.

WARSZAWA (PAP) W pałacyku 
Myśliwskim w Łazienkach 'odby­
ła się Konferencja prasowa, na któ­
rej premier rządu ludowej repu­
bliki rumuńskiej .i członkowie ba­
wiącej w Warszawie delegacji ru­
muńskiej udzielali odpowiedzi na 
pytania dziennikarzy polskich i za­
granicznych.

Na pytania dotyczące stosunków 
Rumunii z innymi państwami, a szcze 
golnie z krajami zachodnimi, pre­
mier Groza odpowiedział: — polity­
ka nasza, którą cechuje\ realizm',
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służy dziełu konsolidacji pokoju 
i  dąży do usunięcia niebezpieczeń­
stwa nowych konfliktów.

Nie mamy zamiaru tworzenia blo 
ków. Wiemy dobrze, że masy p ra­
cujące całego świata również pra-' 
gną pokoju i to pozwala nam spo­
kojnie patrzeć w przyszłość.

Sojusz obronny
Anglii, Francji, 
W ioch i B enełuxu?

PARYŻ. (PAP). ..France Soir" 
donosi % Londynu, że Stany 
Zjednoczone zamierzają zapro­
ponować państwom zachodnio­
europejskim przymierze obron­
ne. Sojusz miałby objąć Wiel­
ką Brytanię, 'Francję, Włochy 
oraz państwa Bcnciuxu.

Nawiązując do tego projektu, 
dzicnuik „Ce. Soir" pisze: „dzi­
siejsza Europa nić jest Europo 
z roku 1938. Siły pokoju są W  
becnie znaczniejsze od sił woj*' 
ny, a świat 20-go wieku nic bę­
dzie światem amerykańskim1 •

Nowi ambasadorowie RP
, uj P radze i Rzymie

WARSZAWA - (PAP). Prezydent 
R.P. mianował min. pełnomocnego 
Józefa Olszewskiego ambasadorem 
nadzwyczajnym i pełnomocnym 
R.P. w Pradze.

WARSZAWA. (PAP). Prezydent 
R.P. mianował dotychczasowego po­
sła R.P. w Sztokholmie Adama 
Ostrowskiego ambasadorem nadzwy- 
ozajnym i pełnomocnym R.P. 
w Rzymie.

Umila lilii poisMiiiiisKa
Zawarta w piątek, 27 lutego br. polsko -  rumuńska umowa 

kulturalna zawiera m. inn. następujące postanowienia: 
m Zostanie założony ośrodek kultury polskiej w Rumunii i ośro- 
1  dek kultury rumuńskiej w Polsce.

Popierać śię będzie organizowanie katedr 1 lektoratów języka 
A . i kultury polskiej w  Rumunii oraz języka i kultury tumań* 
skiej w Polsce w zakresie szkól wyższych i średnioh.

3 Uczonym obu krajów zapewniona zostanie możność badań 
naukowych w muzeach, archiwach i bibliotekach drugiej |  

umawiającej się 6trony.

4  Przeprowadzona zostanie wymiana uczonych, techników, pe­
dagogów i studentów.

5 Uznawane będą świadectwa szkolne, stopnie naukowe i dy­
plomy, wydane w obu krajach. Przeprowadzona zostanie 

wymiana materiałów muzealnych, archiwalnych i podręczników 
szkolnych.

6 Popierać się- będzie akcję przekładów wartościowych dzieł 
literackich i naukowych na oba języki oraz ułatwiać roz­

powszechnianie książek, periodykowi prasy codziennej obu krajów.

7 W óbu krajach organizowane będą wymienne koncerty i im­
prezy kulturalne.

8 Ułatwi się działalność agencji prasowej i korespondencji pra­
sowych obu krajów, popierać się będzie wizyty i wycieczki 

dziennikarskie na zasadzie wzajemności.

9 Ułatwiać i popierać się będzie współpracę organizacji i Zwiąż 
ków sportowych obu krajów.

^ y r (> samo dotyczy praktyk zawodowych, obozów, kursów wa- 
1  W  kacyjnych i wycieczek.
. 4  Dis*wprowadzenia wżycie postanowień niniejszej umowy zo- 
l l  stanie utworzona komisja mieszana, złożona z 10 członków. 
Posiedzenia te j komisji odbywać się będą na przemian w Warsza­
wie i Bukareszcie. Umowa niniejsza zawarta jest na lat 5. Bę­
dzie ona ratyfikowana w jak najkrótszym terminie.

»Plan Marshalla« ma utworzyć z Europy zachodniej
odskocznię amerykańskich podżegaczy wojennych

MOSKWA (PAP) Do Moskwy przybyli ze Stanów Zjednoczonych 
z ramienia CIO skarbnik James Carey i kierownik wydziału międzyna­
rodowego Ross dla dokonania wymiany poglądów z Radą Centralną 
Radzieckich Związków Zawodowych, na temat „planu Marshalla".

Rada Centralna Radzieckich Zwiąż 
ków Zawodowych wręczyła przed­
stawicielom CIO deklarację w któ­
rej m in. czytamy:

„Zagraniczna prasa reakcyjna i 
niektórzy działacze Związków Za­
wodowych, przeważnie w Anglii 1 
USA wszczęli ostatnio szeroko za­
krojoną kampanię w sprawie omó­

wienia tzw. „planu Marshalla". Wro 
gowie międzynarodowej«jedności kia 
sy robotniczej wyzyskują tę spra­
wę dla wywołania zamieszania w 
szeregach Światowej Federacji 
Związków Zawodowych pragnąc na­
razić na szwank jej-całość: Dążą oni 
przede wszystkim do oczernienia ra ­
dzieckich Związków Zawodowych.

W najbliższych dniach rusza OMNIBUS v .

Z  tamtej strony Karkonoszy
Gdzie się rodzi milion butów

Mówiąc o przemyśle Czechoslo 
wacji, mamy zawsze na myśli 
zakłady Skoda i Bata. Te dwa 
ogromne koncerny stanowiły 
przed wojną podstawę czeskiego 
eksportu, znajdowały się jednak 
w rękach prywatnych, a polity­
ka: wielkich' kapitalistów była 
nieraz w sprzeczności z interesa­
mi państwa. Oprócz tego zakła­
dy Skoda i Bata opanowane by­
ły w znacznej mierze przez ka­
pitał zagraniczny. Okazało się 
to fatalne \v skutkach specjalnie 
w tragicznych dla Czechosłowacji' 
dniach Monachium, kiedy wielcy 
przemysłowcy oddali swoje fa­
bryki do dyspozycji władz hitle­
rowskich, nie pozwoliwszy na 
żadną ewakuację ani zniszczenia.

W wyniku, wojny zakłady Sko­
da i Bata wzbogacono nowymi 
maszynami, sprowadzonymi tu 
przez Niemców. W obawie na­
lotów nękających na Niemcy

zachodnie, ; władze , niemieckie 
skumulowały' tutaj najcenniejsze 
urządzenia fabryczne i  ogtomne 
ilości surowców. Dlatego też na­
tychmiast pp zakończeniu wojny 
Skoda 1 Bata mogły natychmiast 
przystąpić do masowej produk­
cji, wysuwając Czechosłowację 
na czoło eksporterów środkowo­
europejskich.

Zakłady firmy „Bata", obejmu­
jące ogromny kompleks budyn­
ków, znajdują się w podtatrzań­
skiej miejscowości Svit. Dotych­
czas obok wspaniałych obiektów 
fabrycznych mieszkania robotni­
cze, zajmujące obszar dużego 
miasta, przedstawiały dużo do 
życzenia.

Obecnie władze Czechosłowacji 
przystąpiły do rozbudowywania 
nowych kolonii estetycznych i 
wygodnych domków robotni-. 
czych. przeważnie jednorodzin­
nych, położonych wśród pięknych

ogrodów. Kolonie te zaopatrzone 
są w sklepy, kina i teatr.

'Zakłady fabryczne „Bata" w 
dalszym ciągu rozbudowują się i  
modernizują się, mimo, iż przed 
wojną należały do najnowocześ­
niejszych na świecie. Buduje się' 
potężne hale fabryczne, w któ­
rych montowane są sprowadzone 
świeżo ze Stanów Zjednoczonych 
specjalne maszyny.

W związku z dalszą rozbudową 
zakładów „Bata" zaznacza się 
coraz większy* brak rąk do pra­
cy. Dyrekcja zakładów zgłosiła 
zapotrzebowanie na 1.300 wykwa 
lifikowanych fachowców. Ponie­
waż nie można ich było znaleźć, 
zorganizowano przy fabryce spe- 

■ cjalne kursy, na. których szkolą 
się nowe zastępy majstrów.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
źe 70 proc. wyprodukowanego 
w  fabryce obuwia przeznaczone 
będzie na rynek krajowy.

Centralna Rada Radzieckich Zwiąi 
ków Zawodowych odrzuca katego­
rycznie jako świadome oszczerstwo 
twierdzenie, jakoby t  Radzieckie 
Związki Zawodowe przeszkadzały 
konferencjom ' Związków Zawodo­
wych lub poszczególnym Związkom 
w omawianiu .planu Marshalla.

Z agrożenie suw erenności 
Zdaniem.radzieckich Zw. Zaw. po 

moc gospodarcza jednych państw 
innym państwom nie powinna po­
ciągać za sobą warunków prowadzą 
pych do podporządkowania pplityczr 
nego i gospodarczego państw otrzy­
mujących pomoc, państwom udziela 
jącym pomoCy. Plan Marshalla sta­
nowi bezpośrednią groźbę dla su­
werenności' krajów europejskich. 
Plan ten ma podporządkować gospo 
darkę Europy zachodniej interesom 
amerykańskich magnatów przemy­
słowych.

Pod naciskiem milionerów amery­
kańskich już obecnie przemysł okrę­
towy Anglii i Holandii oraz prze­
mysł samochodowy i lotniczy Fran­
cji redukują swe programy produk­
cyjne. Wskutek tego setki tysięcy 
robotników traci pracę i powiększa 
armię bezrobotnych.

C harak te r polityczny 
„Planu M arshalla"

Plan ten ma również charakter 
strategiczny i polityczny. Stawia 
'on na porządku dziennym tworze­
nie pod przewodnictwem USA blo 
ku milltarno - politycznego państw 
zachodnich skierowanego przeciw 
krajom wschodnio - europejskim. 
Kraje zachodnio - europejskie po­
winny być gotowe za przykladcip 
Grecji 1 Turcji do oddania do dy­
spozycji USA swych baz i portów 
strategicznych. Wynika z tego, że 
ta polityka ma na celp przekształ­
cenie Europy zachodniej w od­
skocznię amerykańskich podżega­
czy wojennych.



To co najw ażniejsze t SZKOŁA POLSKA

Nauczyciele związkowcy w walce o nowe oblicze szkoły
„Wychowując młodzież 
mówcie do niej języ­
kiem współczesności, a 
nie językiem prze­
brzmiałej tradycji. Ję­
zykiem dialektyki histo­
rii i dialektycznej oce­
ny, a nie językiem sta- 

x tycznego historyzmu i 
przebrzmiałego odczu­
cia**.

— Władysław Gomułka -  Wiesław.
W walce o demokrację ludową.
Tom II. str. 69—70.

Al auczycielstwo polskie realizuje 
W dziś w całej pełni ideały wy­
chowawcze Polskiej Demokracji Lu­
dowej. Fakt ten zawdzięczamy w 
pierwszym rzędzie głębokiemu pa- 
triotyzmówi szeregów nauczyciel­

sk ich , które w swej zdecydowanej 
większości łączyły zawsze dążenia 
narodowo -  wyzwoleńcze ze zmaga­
niami o społeczną emancypację mas 
pracuj ących.

Ideały postępu i wolności .od da­
w na już przyświecały przeważnej 
części naszego nauczycielstwa. Idea­
ły te głosili przed wojną głównie 
nauczyciele lewicy polskiej z prof. 
Kalinowskim, Spasowskim, Rud- 
niańskim, Niedziałkowskim, a prze-

Wysyłajmy paczki
5 tow ary
sam olotam i

Polskie Linie Lotnicze „Lot" 
wprowadziły ostatnio inowację do­
starczania przesyłek towarowych 
samolotami. Oprócz tego przyjmo­
wane są również przesyłki za „zali­
czeniem podobnie jak na poczcie. 
Przesyłki towarowe przyjmuje się 
obecnie nie tylko na  wszystkie tra­
sy obsługiwane przez Lot, ale i na 
trasy zagraniczne, przy czym waga 
przesyłek jest nieograniczona. ,

W kraju opłata za przewóz samo­
lotem towaru wynosi 1  ®/« ceny bi­
letu pasażerskiego za 1  kg plus nie* 
znaczne opłaty manipulacyjne, któ­
re pobiera się od przesyłek do wagi 
50 kg. Tak np. całkowity koszt 
paczki 2 kg na trasie Kraków — 
Warszawa wynosi 72 zł. W ruchu 
zagranicznym taryfa wynosi 0.8% 
biletu pasażerskiego ża 1 kg. przy 
czym przewidziane są rozmaite 
zniżki zależnie od wielkości prze­
syłki Koszt wysyłki paczki 2 kg z 
Warszawy do Pragi wynosi np. 856 
złotych.

Udogodnienia mają duże znacze­
nie zwłaszcza przy transporcie to­
warów szybko psujących się, względ 
nie wymagających jak najszybszego 
doręczenia. Nie wątpimy, że Wroc­
ław posiadający komunikację samo­
lotową udogodnienia te odpowied­
nio wyzyska.

de wszystkim obecnym ministrem 
oświaty dr. Stanisławem Skrzeszew­
skim na czele, którzy na łamach 
„Nowych Torów** i skonfiskowane­
go przez sanację „Miesięcznika Pe­
dagogicznego** domagali się zmiany 
wstecznie i reakcyjnie ujętych pro­
gramów naukowych i nadania im 
demokratycznej treści wychowa­
wczej.
IB pęk i politycznemu aktywowi nau 
A* czycielskiemu, skupionemu w orat 
nich partiach robotniczych, szero­
kie rzesze nauczycielstwa weszły

zdecydowanie na drogę współpracy 
z politycznym ruchem robotniczo -  
włościańskim. Nauczycielstwo zro­
zumiało, że proces upolitycznienia 
szkoły i nauczycielstwa jest zasad­
niczym warunkiem ich wcielania 
Się w nurt współczesnej rzeczywi­
stości polskiej.

Działalność przedstawicieli władz 
szkolnych i związkowych, najściślej 
z sobą współpracujących i związa­
nych dziś hasłami tej samej ideolo­
gii, doprowadziła do tego, że nau­
czycielstwo weszło w bieg życia spo­

łeczno - politycznego, stając się 
mózgiem demokratycznego ruchu 
ludowego, jak chłop i robotnik jest 
jego filarem i fundamentem.

Ozięki wysokiemu uspołecznidhiu 
tutejszych szeregów nauczyciel­

skich i stopniowemu ich upolitycz­
nianiu się, nauczycielstwo współ­
pracuje z wszystkimi miejscowymi 
ośrodkami dyspozycji kulturalno - 
oświatowej, które zmierzają do wy­
tworzenia i odgrzebania regional­
nych, dolnośląskich wartości kultu­
ralnych i związania ich z wartoś-

Chitremu na ślepą kiszkę -  zaaplikowano okulary

l i z i M i  Sm  ua c e n z m iip
Było to przed wojną.
Jakiś dowcipniś zawiesił na bu­

dynku Ubezpieczalni Społecznej w 
Wanszawie tabliczkę z ostrzegawczym 
napisem: „Szukasz śmierci — wstąp 
na chwilę**. Dowcip znalazł wówczas 
gorącą aprobatę ogółu ubezpieczo­
nych.

Cóż dzi-wnego? „Kasa Chorych** 
była przed wegną postrachem cho­
rych. Zdarzył się przecież jakiemuś 
młodemu eskulapowi fatalny wypa­
dek. Choremu na ślepą kiszkę zaapli­
kował — okulary. Fakt autentyczny. 
Bo chory przy swych boleściach w 
podbrzuszu niepotrzebnie skarżył się 
równocześnie na bóle głowy i ha to, 
że oczy go bolą. Lekarz skojarzył 
więc bóle głowy z bólami oczu. A o 
ślepej kiszce zapomniał.

Dzisiaj ludziska w dalszym ciągu 
nie darzą specjalną miłością swej 
Ubezpieczakii. Skarżą się na:
3  rubaszne traktowanie ich przez 

personel biurowy, odnoszący się 
do ubezpieczonych, jak do żebrzą­
cych natrętów.
2  lekkie i powierzchowne badanie 

chorych przez niektórych lekarzy
ubezpieozałmi.
3  recepty, które wykluczają skład­

niki droższe.
A wzywać lekarza Ubezpieczalni 

Społecznej do obłożnie chorego — to 
już próba wytrzymałości pacjenta. 
Woli więc rodzina chorego nie cze­
kać, aż przyj edzie lekarz Ubezpie-

czelni, a chory — „odjedzie” Wzy
wa się lakaraa prywatnego i płaci 
honorarium i lekarstwa z własnej 
kieszeni.

Rozpatrzmy sprawę bezstronnie. Bo 
nikt nie ma zamiaru występować 
przeciw tak pożytecznej instytucji, 
jaką jest Ubezrloozalnia Społeczna, 
zdobycz świata pracy. Chodzi tylko
0 to, aby uwypuklić niedomagania 
lecznictwa społecznego i skłonić or­
gana nadzorcze do rozpatrzenia oma­
wianych braków. Jeżeli pewna firma 
wpłaciła w. jednym miesiącu 300000 
złotych składek, a z usług Ubezpie- 
cżalni w tym miesiącu korzystało za­
ledwie 8 ubezpieczonych danej zało­
gi, to «zrozumiemy dysproporcję 
między świadczeniami pracownika
1 instytucji z jednej, a Ubezpieczalni 
z drugiej strony. Nawet w wypadku, 
jeżeli w innych miesiącach ta roz­
piętość świadczeń się zmniejszyła, to 
i tak pozostaną one niewspółmierne.

W Polsce — według referatu wy­
głoszonego na Sejmowej Komisji Pra 
cy i Opieki .Społecznej 

MAMY 3,2 A Z RODZINAMI 7,2 
MILIONY UBEZPIECZONYCH 
Sanatoria Z. U. S. leczyły w ub. r. 

.00 tysięcy chorych. W roku 1948 prże

widiuje się koszty leczenia sanatoryj 
nego na 1,6 miliarda złotych. Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych wypłaca po­
nadto 440 tysiącom ubezpieczonych 
renty.

Podajemy te cyfry, aby zaznajomić 
świat pracy z odwrotną stroną me­
dalu.

Ale równocześnie tablice statystycz­
ne Instytutu Gospodarstwa Narodo­
wego wykazują na czerwiec 1947 r. 
następujące sumy obrotowe Z. U. S.: 
— Wpływy ze składek 2 603 miliony, 
wypłata odszkodowań na koszty le­
czenia 779 mil., na wypłaty odszko­
dowań 853 miL azyli łącznie 1032 mi­
liomy. Cyfr za drugie półrocze ub. <r. 
nie posiadamy.

Przyznać musimy, że rozchody 
Ubezpieazaini z  jej przychodami nie 
żyją w zgodzie. Skoro zaś przychody 
osiągnęły górną granicę, należy zba­
dać skrupulatnie pozycje rozchodów, 
aby w ten sposób zyskać dodatkowe 
środki na usprawnienie lecznictwa. 
Im skuteczniejsze i troskliwsze będzie 
leczenie choroby w jej początkach, 
'tym dłużej ludzie pracy zachowają 
swą zdolność produkcyjną i tym wol­
niejsze będzie tempo napływu eme­
rytów -  rencistów. (ŻGT).

Wyplata należności Polalom is. jeńcom wojennym
Na zasadzie porozumienia pomię­

dzy Narodowym Bankiem ‘Polskim

A MERY IfAtfSKA 
SATYRA POLITYCZNA

Kompozytor, który do 
tego stopnia nienawidzi 
Murzynów, ze wyrzuca 
wszystkie czarne klawi­

sze z fortepianu.

a Ambasadą Brytyjską, Narodowy 
Bank Polski przyjmuje do inkasa 
zaświadczenia, wydane przez okupa­
cyjne władze angielskie Polakom, b. 
jeńcom wojennym w Niemczech, za 
prace wykonane w obozach jeniec­
kich.

Wypłata wspomnianych zaświad­
czeń przez Bank nastąpi po skontro­
lowaniu ich przez władze angiel­
skie.

W związku z powyższym Narodo­
wy Bank Polski wzywa właścicieli 
tych zaświadczeń do złożenia ich 
w jak najkrótszym terminie do in­
kasa w  Wydziale Zagranicznym w 
Warszawie, ul. Fredry 8, względnie 
w najbliższym oddziale prowincjo­
nalnym Banku.

ciami kultury polskiej.
Zdając sobie sprawę, że szczególr 

nie na tych ziemiach, które za­
wdzięczamy bohaterskiemu czynowi 
polskiego i radzieckiego żołnierza, 
nie możemy być podzieleni i  rozbi­
ci, idziemy już razem i bez żadnych 
zastrzeżeń, wątpliwości czy niedo­
mówień z całym polskim społeczeń­
stwem pod hasłem: „Ziemie Odzy­
skane — integralną częścią Polski**,- 
— „Kultura ziemi dolnośląskiej in­
tegralną częścią ogólnopolskiej ku l­
tury narodowej**.

Nad wynikającą stąd problematy­
ką, radzić będzie w dniach 2 i 3.3. 
Sprawozdawczy Zjazd Okręgowy 
Z.N.P. tutejszego województwa przy 
współudziale min. dra Stanisła­
wa Skrzeszewskiego.

DR KONSTANTY SOBOLSKI

a  P@ Ł§C Ś0/

K om endanci C horągw i 
H arcerskich  

obradują  w  W arszaw ie 
W Warszawie rozpoczęła się/dnia 

27 bm. trzydniowa ogólnopolska od­
prawa Komendantek i Komendan­
tów Chorągwi Harcerskich z całego 
kraju.

Obrady poświęcone są przedysku­
towaniu nowych zasad wychowaw­
czych |  metod pracy Związku Har­
cerstwa Polskiego. Uczestnicy odpra 
wy omówią również plan. i formy 
realizacji tegorocznej, szeroko za** 
krojonej akcji letniej harcerstwa.

K arpie dolnośląskie 
dla C zechosłow acji 

Rejonowy Zarząd Państwowych 
Gospodarstw Rybnych Okręgu Wro 
oławskiego obejmuje 14 powiatów 
Dolnego Śląska. Spośród kilkunastu 
gospodarstw rybnych do najwięk­
szych należy gospodarka rybna znaj 
dująca się na terenie powiatu Mi­
licz o powierzchni 3.300 ha. Hoduj* 
się tu  karpie, liny i szczupaki.

Z zakontraktowanej przez Czecho 
Słowację hodowli karpi w Miliczu 
wysłano dotychczas specjalnymi 
cysternami czechosłowackimi 600 
kw intali ryb. ,

W  A ustrii 
p racu je  się pow oli

— Przemysł austriacki przy stanil$ 
zatrudnienia większym niż przed woj 
ną, osiąga produkcję zaledwie 55 
proc. z roku 1937. Podraża to koszty 
produkcji, w następstwie czego ceny 
za wyroby austriackie są o 7 — 80 
proc. wyższe, od cen zagranicznych', 
co uniemożliwia konkurencję austris^ 
efleą na rynkach światowych.

Mnząlai roe Wrocławiu

Bardzo u d a n a  prem iera
w  Operze Dolnośląskiej

„WESELE FIGARA" — OPERA KOMICZNA W 4 AKTACH W. A. MO­
ZARTA. LIBRETTO LORENZO DA  PONTE WG KOMEDII BEĄU- 
MARCHAJS. PREMIERA W OPERZE DOLNOŚLĄSKIEJ 26.11 1948 R.

Wychowami na operach werytetów i 
bompozyłotrów romantycznych przy­
zwyczailiśmy si ę do patosu i  wampu 
kJ, t. zw. „grandę opera**. Przyjmuje 
sny cały pseudo -  realizm sceniczny, 
niedorzeczności libretta, hałaśliwość 
orkiestry i chóru jako „dopust Bo­
ży", wynagradzając sobie „cierpienia** 
nieprzy zwyczajowego do sztuczności 
scenicznej nowoczesnego widza — wy 
ławiamiem melodyjnych fragmentów 
i  arii z ulubionych, osłuchanych oper. 
(Dyrekcje oper, wychodząc z  założę 
nłta, że kasowe może być tylko dzie- 

ogólnie znane, z którego arie gra­
ją wszystkie patefony całego świa­
ta,, raczą słuchaczy /dąż ty mii samy 
.nai „/wielkimi operami** w kółko, nie 
(pozwalając wyjść pâ blLozai-c ścd z za- 
Icaacowenego koła ,żelaznego reper- 
Jtuaru". A tymczasem poza tym zamk 
jndętym kołem,, pozostaje niewyczer­
pane bogactwo „opery^kameralnej**, 
fctafnowłosktiej, a  przede wszystkim 
io|per Mozarta. I tu w pierwszym 
tzędzie leży zasługa, dyrekcji Opery 
górnośląskiej, która nie bacząc na 
•Błdnośd realizacji, pokazała nam

jedną z  najhardziej uroczych oper 
świata — „Wesele Figara".

Słuchając operę przenosimy się w 
pełen wdzięku okres rokoka w jego 
najwytworniejszej formie, zanurzamy 
się w czarującym wdzięku klarownej 
muzyki Mozarta. Mistrzostwo tego ge 
noalnego twórcy tkwi me tylko w 
szlachetnej linii melodyki i czystości 
harmonii, ale też we wspaniałym 
zjednoczeniu muzyki z treścią Rbret 
ta. Nastrój opery, charakterystyka, 
osób, ich uczucia 1 pragnienia pod­
kreślone są nie tylko melodią, ryt­
mem, harmonizacją, ale także świet 
nym doborem współdziałających in- i 
strumerotów.

Przykładó w na to możnaiby dać ty­
le, ile jest zmiennych uczuć, ile 
zwrotów sytuacji w tej przebogatej 
operze. Z doskonałością (zespolenia 
treści, libretta t muzyki musi się łą 
czyć doskonała, koordynacja ruchu 
scenicznego 1 ruchów aktorów i w 
tym leży największa trudność wyko 
niania mocairinwsflaidh oper.

Reżyserka Adolfina Paszkowska, 
potiradj&a jtructynjość itę iroztwdą^ jeżę

jli nie doskonałe, to w każdym razie 
w sposób bardzo c .'ystyczny. Z du­
żym wyczuciem stylu powiązała ca 
łość i z małymi wyjątkami zsynchro 
wizowała prawie idealnie ruchy poste 
ci z wdziękiem muzyki.

Dyr Kazimierz Wiłkomirski.

Jedyne zastrzeżenia budziły reaiita 
tifwy mówione prozą. Można było tego 
uniknąć przez zatrzymanie oryginal­
nych recitatiwów — seoco na tle kia 
Iwicymlbełu lub choćby fortepianu 1 
wiolonczeli.

NieskazStełny • tym moraartowskled 
muzyki utrzymał dyrygent dyr. Ka 

aUmienz Wiłkomirski, wydobywając 
niuanse ( „wonności** barwy -1 dyna 
'mofltii* opery było mfarzymaanę

'zgodnie z tradycją, poza zbyt wolno 
poprowadzoną uwerturą (o której Mo 
żart mawiał — „że nie może być nig 
dy dość prędko grana**) i arią Che­
rubina z I-go aktu. Orkiestra dosko 
naie się spisała, gdyż drobnych uste 
rek można nie liczyć, zważywszy na 
trudności, jakie przedstawia dobre 
wykonanie partytury „Wesele FUga- 
ra‘‘.

Głosy wszystkich wykonawców w 
każdym momencie były dobrze sły1 
szalce i  „niosły** v. onad delikatnie 
gHois* res/ienteweną orkiestrę.

Tytułową partię 'odśpiewał bardzo 
muzykalnie Wacław Wronecki, dobry 
zwłaszcza w II i Ill-oim akcie („Gon 
amore“ odśpiewana aria o kobietach!).

Rezolutną narzeczoną Figara była 
Zofia Łosakiewicz. Aczkolwiek ga­
tunek jej głosu niezbyt nadaje się do 
-partii Zuzanny. Łosakiewicz nad.ro 
biła ten brak piękną frazą 4 przede 
wszystkim nieodpartym wdziękiem. 
Leikka, zalotna, pełna temperamentu 
i  finezji, była po prostu uroczym zja. 
wiekiem na scenie.

Zbigniew Studler, jako hrabio. AI- 
mawiwa wniósł dużo dystynkcji!. Par 
tia ta dobrze . „leży mu w głosie", 
choć czasami liryczny jego baryton 
brzmiał zbyt dramatycznie.

Fletowe, wyrównane brzmienie gło 
su Manii Piątkiewicz (Hrabina) pre 
dystynowało tę utalentowaną śpiewa 
czkę najhardziej ze wszystkich wyko 
nawców do śpiewania Mozarta, szcza 
golnie drugą arię odśpiewała bardzo 
pięknie.

„Cherubin*1 — H. Cenek Mazurkie 
wic® był w miarę zalotny, w miarę 
nieśmiały, arie odśpiewane były mi 
łą i sGwzęrtze,

Obie role buffo — Basi-lLa i Barto 
io, dobrze obsadzone i  dowcipnie roe 
wiązane przez jak zwykle niezawod­
nego A. Czopka. (Może należałoby) 
trochę stonować pracę rąk w I-szyro; 
akoie). i  Sż. Lewina (wyborny W 
sylweto ey.

Zofia Zalewska dobrze odśpiewała 
i pnzekonywująco zagrała partię Mar 
celiny. Czesława Winnicka, ładnie wy 
konała piosenkę Bast z IV aktu. 
Zygmunt Biliński jako zabawny pija 
czyma -  ogrodnik i Władysław Nie­
dzielski jako notariusz, głosowo i po 
stać Iowo na poziomie (tylko dlaczego 
notariusz się nie jąkał, skoro tego 
chice Mozart?).

Trzyczęściowy duet dziewcząt —> 
(W. Pelczar i J. Kozon) i chór wieś 
diaków, (pod kierownictwem Z. Szcza 
pańskiego) w III akcie wypadł czysto 
i muzykalnie. Balet pod kierowni­
ctwem Z. Patkowskiego odtańczył w 
Ill-oim akcie famidengo, doskonale' • 
łącząc pierwiastki hiszpańskie za­

warte w muzyce z stylem rokoka.
Pełne smoku i- piękne shoirmoni- 

zowane dekoracje Ał. Jędrzejowskie­
go i W. Langego oraz barwne boga­
te stroje (poza zbieranymi kostiuma­
mi wieśniaczek) dodawały operze 
blasku i  stanowiły doskonałą opra­
wę sceniczną.

Wystawienie „Wesela Figara“ jesz 
cze raz potwierdza poważne podej § 
oie dyrekcji Opery do sztuki i ogrom 
ne podciągnięcie się poziomu arty­
stycznego wszystkich wykonawców.

WOJCIECH DZIEDUSZYCKL
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P ą j ś a ł  sąsiaif sąsiodo, czemu zona t w u  lalr rada? 
Bo się  cieszy sercem  calem# ze um owę n a  LEN podpisałem

Brakuje 2 m ilim etry
Wprawdzie przydziały kartko­

we nie są na ogól wystarczające, 
nie mniej są one bezsprzecznie 
dużą pomocą dla świata pracy, 
zwłaszcza, że od czasu do czasu 
otrzymuje się na ich podstawie 
również pewne przydziały teks­
tyliów. -

Właśnie jesteśmy w okresie o- 
trzymywania przydziałów za o- 
statni kwartał ub. roku, za przed 
łożeniem odpowiednich odcieków 
kartkowych. W jednym zakła­
dzie pracy wydarzyło się, że od­
nośny odcinek uległ nieznaczne­
mu uszkodzeniu, ściślej, przy od- 
dzieraniu oderwał się kawałeczek 
wielkości 2 milimetrów z literą 
„k“. Instytucja, wydająca przy­
działy, odrzuciła ten odcinek ja­
ko uszkodzony i przydziału nie 
wydała. Wszelkie tłumaczenia i 
załączenia kartek z brakującym 
kawałeczkiem nic nie pomogły. 
Pracownik przydziału nie otrzy­
mał, a że chodziło tu o pracow- 
niczkę, więc straciła możność na­
bycia pary pończoch i półtora me 
tra  materiału. •
■ Uważamy, że w lanym wypad 
ku instytucja wydająca przydzia­
ły przesoliła w swym biurokra­
tyzmie. Stanowisko jej byłoby 
słuszne, gdyby uszkodzenie unie­
możliwiało rozpoznanie danego od 

cinka. Uszkodzenie jednak wiel­
kości 2 milimetrów nawet na bar 
dzo ważnych aktach nie pozba­
wia ich ważności, a przecież za 
taki akt nie można uważać odcin 
ka kartki żywnościowej. Przepi­
sy przepisami, ale do pewnych 
spraw należy podchodzić życiowo 
i realnie i nie utrudniać bliźnim 
życia.

TUWICZ.

M i a s t o  -  W y s t a w a
Wrocław ośrodkiem zainteresowania całego kraju

Jak już kilkakrotnie pisaliśmy, 
miasto nasze starannie przygotowu­
je się do Wystawy. O ild" właściwe 
przygotowania- do samej Wystawy, 
jak dobór eksponatów, miejsca itp., 
spoczywają w rękach dyrekcji, to 
na miasto spadła odpowiedzialność 
wykonania wszystkich innych spraw 
związanych z nią bezpośrednio. Do 
takich należy rozwiązanie zagadnie­
nia komunikacji, wyżywienia przy­
jezdnych, przygotowania .noclegów 
dla tysięcznych rzesz turystów, na­
danie miastu odpowiedniej szaty ze­
wnętrznej itp. .

Całokształtem tych prac kieruje 
prezydent miasta, wspólnie z re­
sortowymi wiceprezydentami. Po­
wstało ponadto osobne biuro Wysta­
wowe, podzielone r>a szereg sekcji. 
Prace te wymagają również odpo­
wiednich funduszów, które nie są 
przewidziane w normalnym budże­
cie miasta. Fundusze te przydziela 
MZO w formie kredytów, których 
wysokość wynosi obecnie 113 mil. 
złotych.

Ostatnio prezydent Kupczyński 
bawił przez trzy dni w Warszawie 
i omawiał szczegółowo sprawy, do­
tyczące prac miasta w związku z 
Wystawą. Termin jej, jak już po­
dawaliśmy, ustalono definitywnie na

Notatnik wrocławski
...bo osi^utich aresztowaniach w 

biuirze Oddziału Mieszkaniowego Za­
rządu Miejskiego, znowu następuje 
reorganizacja pracy, Naićzeln ik n.ie 
będizie już podpisywał- przydziału 

’ miesizikanla, bo funkcje -te obejmują 
Teferen-oi w biurach obwodowych. --■ 
Referatów takich będzie' 10 , to jest 
tyle. ile miejskich obwodów miesz 
kantowych.

...Ostatni tydzień już czynna jest 
Wystawa Przeoiwweneryczna w gma 

, chu OKZZ. Kto się wybiera — a wy 
brać się warto — niech nie zwleka. 
Wystawa jest czynna od 9 — 13 i od 

19. ;Pogadanki i odczyty o go 
dlzdnie 11- i 17.

...„Fizyka, jąder atomowych w b/o 
logii"* —' taki tytuł nosi odczyt prof. 
W. Grabowskiego, jaki będzie wyglo 
szony w sail-i Mikrobiologii (Chału­
bińskiego 4) — dn. 2 marca o gbda. 
18 na posiedzeniu Polskiego Tow. 
Przyrodników im. Kopernika.

...Konęert profesorski urządza" 29 
lułfcego o godiz. 18-fe'j w sali OKZZ — 
Szkolą Muzyczna im. Fr. Chopina. 
Wykonane będą utwory solowe na 
flet, róg (wailtornia) *1 altówkę/ — 
Udział biorą Zygfryd Biegała/ Bole 
sław Kuropatnleki I Wiktor Kiwus. 
Przy fortepianie Ina \Rap.

...Akademię % okazji Międzyna-rodo 
wego Dnia Kobiet — urządza w swej 
świetlicy (Żmigrodzka 64/06  ̂ dh. 7 
marca o god-z. 15—tej Z w. Za w. Prąc. 
Przemysłu Spożywczego.

...Wszystkie passepartout, wyda­
ne przez Państwowy Teatr Dolno­
śląski tracą z dniem 29 lutego swą 
ważność na przedstawienia Opery 
Dolnośląskiej. Od 1 marca ważne 
są na przedstawienia operowe tylko 
pąssepartout wydane przez dyrek­
cję Opery.

...Nowe klasy w szkołach Ośrod­
ka Budowlanego Szkolenia Zawodo 
•wego we Wrocławiu otwiera dyrek 
cja tego Ośrodka w marcu br. Kan­
dydaci, którzy ^pragną kształcić się 
w. takich zawodach, jak: stoląrsko- 
.budowlany, kowalsko - ślusarski, 
malarski, murarski, instalacyjny 
itp. powinni się zgłaszać w Urzę­
dzie Zatrudnienia we Wrocławiu ce 
lem otrzymania karty Skierowania 
na te kursy.

...Szereg filmów długometrażo­
wych będzie wyświetlonych w cią­

gu marca dla członków Zw. Zaw. 
Przemysłu Spożywczego w świetli­
cy Związku przy ul. Żmigrodzkiej 
nr 64/66.

...Esperantyści bułgarscy wysunę­
li propozycję nawiązania .bliższego 
kontaktu z esperantystami dolnoślą 
Oskimi. Wszyscy zainteresowani mo­
gą zasięgnąć bliższych informacji w 
OKZZ, ul. Mazowiecka 37, pokój 
nr 119..
, ...Cegły spadają z dachu domu 
przy Placu Słonecznym nr 4, zwła­
szcza gdy jest wiatr lub odwilż. 
Memoriały skierowane do admini­
stratora przez mieszkańców domu 
jakoś nie skutkują; Może sprawą 
tą zainteresuje się Wydział Tech; 
niczny Z. M.

...FiVfc‘ o‘clock urządza dnia 29-go 
bm. Klub Inteligencji Pracującej w 
lokalu własnym w Rynku. Zaproszę 
ni są nie tylko członkowie, ale i 
wszysey .wprowadzeni przez nich go 
ście.

...Ponad 3.000 napisów niemiec­
kich usunęTi już nasi strażacy. Jest 
ich jeszcze około 7.000 do uśunię* 
cia.

1 lipca br. Wystawa składać się bę­
dzie zasadniczo z 3 części: politycz­
no-społecznej, gospodarczej i miej­
skiej.

Część pierwsza obejmować będzie 
takie zagadnienia Ziem Odzyska­
nych jak zniszczenie wojenne, demo

306 przewodników
Wydział Kultury Z* rządu. Miej 

skiego zajął się sprawą przewód 
ników po mieście w-okresie Wy­
stawy. Zacznie się szkolenie 300 
specjalistów, pokazujących tury­
stom osobliwości wrocławskie. 
Poszukiwane są specjalnie osoby 
znające obce języku

graficzne, żeglugi, ze szczególnym 
uwzględnieniem Odry, handlu, rol­
nictwa, komunikacji i in.

W części drugiej zobrazowany bę­
dzie nasz wysiłek' gospodarczy z u- 
względnieniem wszystkich rodza­
jów przemysłu, następnie spółdziel­
czość, rzemiosło, handel itp..

Dział trzeci obejmie nasze miasto 
jako całość. Po prostu Wrocław bę­
dzie jednym wielkim stoiskiem wy­
stawowym. Pewne ulice i place bę­
dą zamienione w punkty wystawo­
we. Ponadto .jest w projekcie sze­
reg pośrednich wystaw, oraz włącze­
nie do tej części wystawowej nie­
których zakładów pracy.

(t. t.).

KOMUNIKATY
i PROGRAMY

Teatru
OPERA DOLNOŚLĄSKA — ntedzie 

(La, 29 b. m., godiz. 11.30 — „Sprzeda 
na Narzeczona**.

PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄ 
SKI — niededela, 29 b. m., godzina 
19-te — „Ocalenie Jakuba “.

TEATR POPULARNY — niedziela. 
29 b. m. godz. 19 -ta— ,J?ani Preze 
sowa*.

TEATR LALKI I AKTORA— nie­
dziela, 29 luty — godz.: 15-ta i 19-ta 
— ,1 co dalej “.

„SZOPKA WROCŁAWSKA** — nie 
dzieła, go de. 19-ta w sali Hotelu , Po 
lon-ia“.

62 nowych sądowników
ukończyło kurs p roku ra to rsk i uie W rocłaujiu

Ministerstwo Sprawiedliwości nie 
-ustaje w wysiłkach zmierzających do 
.uzupełnienia kadir sądownictwa. — 
Wczoraj we Wrocławiu odbyło ®ię u 
-r oczy s-te zakończenie kursu prokura 
ton&kiego.

Kurs ten trwał 8 miesięcy. W Sziko 
•le Prawniczej Ministerstwa Spraw-ie 
dliwości przy ul. Uniwersyteckiej 68. 
Słuchacze pracowali po 10 godzin 
dziennie, aby sit wtajemniczyć w ar 
•kany wiedzy prawniczej.

Wczoraj rozdano dyplomy 62 uczę 
©Inikem kursu. Prymusami wśród

nich byli: Adam Pomulak, Jan Pias 
•kowski, Zenon Kuria.tta i Marian Gra 
alk.

Na uroczystości obecny był wice­
minister Rek i dyrektor departamen 
tu Szkolenia Zawodów Prawniczych 
i Popularyzacji Prawa p. Wasilkow­
ski. ~

Wśród adwokatów którzy objąć ma 
ją stanowiska w sądownictwie — 442 
pochodzi z rodzin robotniczych. 31 
po-rcemts — chłopskich 8 procent — 
z -rzemieślniczych a 10 procent z in 
teligencji i mieszczaństwa.

Wyzsza Szkoła Muzyczna
ma powstać w e W rocławiu

tym mieściłaby się nie tylko pro-, 
jektowana wyższa szkoła muzyczna, 
ale i istniejące już średnie, które 
walczą obecnie z dużymi kłopotami 
lokalowymi. (—). •

Wrocław posiada wprawdzie trzy 
szikoły muzyczne, ale wszystkie ma­
ją charakter szkół średnich. W prze 
ciwieństwie, do innych województw, 
województwo wrocławskie' nie ma 
wyższej szkoły muzycznej. Szkoła 
taka jest bardzo potrzebna, umo­
żliwiałaby bowiem wielu muzykom 
dalsze kształcenie. Istniejące we 
Wrocławiu od 2 lat Towarzystwo 
Muzyczne, które roztacza opiekę 
nad istniejącymi już szkołami mu­
zycznymi, od dłuższego czasu starą 
się o utworzenie Wyższej Szkoły 
Muzycznej w naszym mieście. Sta­
rania te odniosły, już skutek i Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki wyra­
ziło zgodę na utworzenie takiej szko 
ły o ile w mieście znajdzie się od­
powiedni budynek.

Jak się dowiadujemy, Zarząd Mia 
sta, doceniając znaczenie takiej 
szkoły dla miasta, przewiduje odda­
nie odpowiedniego budynku na 
Krzykach na ten cel. W budynku

Afisze znikną z murów
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Sądząc pó ilości plakatów, poroz­
wieszanych w naszym mieście, zda­
wało by się, że narzekania ną brak 
papieru nie są uzasadnione. Najgor­
sze jest to, że istnieje jeszcze duża 
dowolność w ich rozmieszczaniu, a 
niektóre części miasta są nawet bar 
dzo oszpecone plakatami, które czę­
stokroć dawno już straciły swą ak­
tualność. Sprawa ta niejednokrotnie 
byłą już • poruszana przez rozmaite 
czynniki i w końcu Zarząd Miejski 
zamierza ją wprowadzić, na właści­
we'tory. Przede wszystkim więc roz 
klejanie jakichkolwiek plakatów czy 
ogłoszeń należeć będzie wyłącznie 
do Zarządu Miejskiego, który funk­
cje te powierzył Zakładowi Czy­
szczenia Miasta.' Skończy się rów­
nież dowolność w rozwieszaniu pla­
katów, które będzie można umie­
szczać wyłącznie na przeznaczonych 
do tego słupach. Odpowiednie słupy 
już są przygotowane I będą rozmie- 
śzćżone w całym mieście.

Pónadto istnieją już slupy rekla- 
friówe naprawione i przystosowane

do reklamy trwałej, będą ponownie 
oszklone i oświetlone. Również u- 
stalony będzie jednolity-typ kiosków 
i obecna pstrokacizfia, szpecąca mia­
sto, zniknie w najbliższym czasie. 
Wyda się też odpowiednie przepi­
sy dotyczące szyldów i reklam skle­
powych, tak, że i na tym odcinku 
spodziewać się należy dużych zmian 
na lepsze. (—)

Sala H o te lu  PO LO N IA
dziś o go da. 19.

.Szopka Wrocławska"
ze znakomitymi lelkami St. Sera­
fina. Muzyka: A. Pias cciii. Śpię 
wają: I.Gałuszkowa, W. Marko­

wicz |  Ł. Ratymirski.

K i n a
„ŚLĄSK** — ul. Świerczewskiego 87 
, (radź.) — film kolorowy — „Dwaj 
panowie F".

W k ró tc e  n a  e k ra n ie
kina „SCAL

P Y G M A L IO N
w/g Bernarda Shaw‘a

w roli głównej LESLIE HOWARD 
K 1018

„SCALA" — ul. Mikołaja 27 (amer.) 
„Skarb Tarzana'*.

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16, — 
(amer.) „Dwulicowa* kobieta'. 

„ODRA" — ul. Kołłątaja 32 (amer.)
— „Gospoda świąteczna"; 

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 53
— (radź, — „Wiosna”.

„TĘCZA-1 — ul. Kościuszki 177 —
(ang.) — „Siódma zasłona".

„FAMA" — Psie Pole — (szwedz). — 
: „Wesoły pensjonat".

Ofiara ślizgawicy
~(K-i). Janina Bobowska w czasie 

wysiadaniu z tramwaju na rogu ul. 
Krasińskiego i Traugutta — poślizgnę 
ła się, upadła i  złamała lewą nogę. 
Pogotowie Ratunkowe przewiozło Bo 
gowską do szpitala.

Wypadki... kradzieże
restauracji na kredytWPożar

przy ul, Kościuszki 136
(h). Dnia '28 b. m. w niezamiesz­

kałym domu przy ul. Kościuszki 136 
— na skutek rozpalenia ognia przez 
J. Kędzierskiego, jego brata Jerze­
go, Ćwikły Zenona i .Graja Pawła — 
wybuchł pożar. Straż. Pożarna zużyła 
trzy godziny na akcję ratunkową 
dja ugaszenia pożaru, który objął 3 
4 .4  piętro.

Śmierć pod walącą 
się ścianą

(h). Wskutek zawalenia się ściany 
domy przy ul. gen. Świerczewskiego 
nr. 87 — poniosła śmierć przechodzą 
ca utLicą Helena Janiak, zam. we Wro 
cławuu. Druga ofiara wypadku. któ 
ra jej towarzyszyła Alicja Krzywic­
ka, przewieziona została do szpitala 
z ciężkimi obrażeniami.

(h). R. Januszewski zam. stale w 
Łodzi, przyjechał do Wrocławia i 
wstąpił do pewnej restauracji bo 
był głodny, a że nie miał pieniędzy, 
nie zapłacił rachunku, myśląc, że we 
Wrocławiu można zjeść obiad na kre 
dyt. Właściciel restauracji ni'e zgo 
dził się jednak na udzielenie kredy 
<tu i zawiadomił M. O. —..która a- 
•resabowała przybysza z Łodzi.

Miły kolega
(h). A. Jańozyński korzystał z goś 

oinnośoi swego kolegi L. Mędrka, 
•zam. przy'ul. Nowowiejskiej 18 i wy 
zyskując jego nieobecność w do­
mu — okradł go zabierając gardero 
bę i zegar gabinetowy, warbośoi 350 
zł. według cen przedwojennych. Po 
szukiwanta za złodziejem trwają.

KUKIEŁKI Z „SZOPKI WROCŁ AWSKIEJ"

M iasto likw iduje
n ie r e n to u n e  
p rz e d s ię b io rs tw a  

Na ofijhaitir.ilm posiedzeniu Zarządu 
Miejeiklielfo . uchwalono zlikwidować 

(kilka ńi^rentownyoh przedsiębiorstw 
miejskich* w myśl zaleceń MRN. -- 
•likwidacji ulegnie nieczynna już 
■are&zitą Oddawna miejska fabryka wód 
gaiaoiwych, następnie miejskie laborą 
itoriuńi . * fiarmaceutycane (Śnieżka'* 

oraa miejski! zakład pogrzebowy. Li 
(krwidacjatyich patzed©ięblorstiw ma ]
nastąpić do 1  towd ©tania b. r. (—)• .

W „Szopce Wrocławskiej" Z. Grotowskiego i }■ Kowalskiego wystąpiły 
lalki, wykonani przez art. rzeźbią rza Stanisława Serafina. Na zdjęciu 
w drugim rzędzie lalki: rektor Geppert, rektor Kulczyński wojewoda 
Piaskowski, prezydent miasta Kupę zyńskf, St. Łoś, w pierwszym rzę­
dzie: Wojciech Zukrowskl, St. Drab ik, J.' Walden, K. Wiłkomirski.



Bewełacte zza fcitlis afrykańskiej kampanii

Jak słona woda zadecsidoiiiafa o zwiiciesiwle
pod Et /flameln

Historia ubiegłej wojny kryje w so 
bje wiele tajemnic. Znamy wynik 
walk niemiecko -  alianckich w Afry 
ce pod El Aktmęin, wiemy kto od 
niósł awycięśiwo.- Ale nie wielu wie, 
w jakim stopniu na ostatecznym wy­
niku zaważyła choćby-, woda.

3 czerwca 1942 r. Ifcommel forsował 
jeszcze front aliancki l jego trzy dy-

Kronika WYDARZĘ!
Doi nu >lask

n a zw y  szczy tó w  g Or , g* z b k
to w , IBZSŁĘCZY 1 RZECZEK — 
Dnzygórza Sudeckiego — będą os-ta- 

, ieczmie iDstalone na konferencjach 
fcłóre odbywają się -obecnie w Wał 
brzychu • i  Kamiennej Górze. Korni- 
Bjta nasz/, ma porozumieć się rówfuież 
a  czeską Komisją Odniemczania 
Nazw w Sudetam i

WfRZUCONI ZE SZKOŁY GÓR­
NICZEJ W WAŁBRZYCHU tfc?eń 
[Piiesbczykiewicz • wraz ze swym kole­
gą — napadł n«a profesora Szkody — 
Śfcuiblisa *i zamordował go za pomo- 
c ą ł uderzenia tępym. narzędziem w 
głowę. Zbrodniarzowi i jego wspólni 
•tooiwii grozi Sąd Do-raźny.

NARESZCIE ZLIKWIDOWANO w 
Wałbrzychu sieraotniec, który jak *ię 
ckazajo —. był szkołą występku. Go­
spodyni i opiekunka dziepi, niejaka 
Porazi ńsika, zmuszała- swoich wycho­
wanków do kradzieży i nierządu. — 
Daieci z  Sierocińca oddano pod ople 
feę Kuratorium we WrocławHi (ew).

W ieikopolska
AMBASADOR JUGOSŁAWII W 

POZNANIU. W Poznaniu bawił ostat­
nio przez cztery dni ambasador Ju­
gosławia dr. Rade Pribiczevic. Amba­
sador zwiedził Zakłady H. Cegielskie-. 
go, kilka gospodarstw wielkopolskich 
i  nawiązał szereg kontaktów. Wieczór 
pożegnalny miał charakter wyjątkowo 
serdeczny.

ODZNACZENIE PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH. W Poznaniu odbyła Się 
uroczystość odznaczenia 84 pracowni­
ków miejskich dyplomami uznania za 
pracę.

ZA PRZYWŁASZCZENIE PACZKI 
(B AMERYKI skazana została nieuczci, 
rwa kierowniczka Agencji Pocztowej 
(W Budziszewiku w pow. obornickim 
(Seweryna Szymczak na ś  lata wiezie- i 
tuia z zawieszeniem na trzy lata.

Ziemia Lubuska
POWÓDŹ ZAGRAŻA wschodniej 

części pow. gorzowskiego, w  szcze­
gólności wsiom położonym nad War 
' \ I JNTotecią. Komitet Przeciwpowo 
x iiowy w Gorzowie zmuszony był 

wakuowae nadwarciańską wieś 
Czechów, a do ewakuacji przygoto­
wano 3 wsie nądhoteckie. Czynione 
s ą  'starania o przysłanie lodołama- j 
sza ze .Szczecina celem, rozbici:. po­
krywy lodowej na Warcie.

DWlEf ROCZNICE obchodzono o- j 
Statriio uroczyście w Zielonej Górze, I 
a to: 100-lecie Wiosny Ludów i 3- 
lecie wyzwolenia miasta.

602 MASZYNY ROLNICZE za­
bezpieczył dotychczas na Ziemi Lu­
buskiej Referat Mechanizacji Rol- 
joiefcwa przy poznańskim oddziale i 
*3połęmf'.- Były to maszyny pozosta , 
Wionę bez dozoru/ Uszkodzone i na- i 
rażone na zniszczenie, 214 maszyn 
już. wyremontowano i oddano rol­
nikom do użytku po przystępnych 
cenach, (f)

; s = =  R A D I O  = = = = =

wizje grosiły włamanieną się w każ­
dej chwili w szeregi , nieprzyjaciel­

skie'. P<rzed iapadndęciem zmierzchu! 
dywizje te przeszły 49 km z 80-ciu 
dzielących El Alaahein ód Aleksan-' 
drii. Nazajutrz... nazajkM>rz był jeden 
z najdziwniejszych dni ostatniej woj­
ny! Wśród gorących piasków pusty­
mi rozegrały się wydarzenia, które w 
poważnym stopniu zdecydowały o lo­
sach kampanii afrykańskiej.

Żołnierze Romania. dostrzegali już 
wyraźnie na horyzoncie wieże Alek­
sandrii. Tam czekał , ich odpoczynek, 
jadło- i  woda! Tak, przede wszystkim, 
wodo, której brak coraz do-tkliwiej 
dawał irt się we znaki.

■Nagle między nimi, a  tym celem 
wyrosła olbrzymia chmura' piasku. 
Chmura ta znaczyła przejście resztek 
•armii angielskiej: 50 czołgów i kilku 
naslu samochodów, załadowany oh 
wyczerpanymi do ostatnich granie' źol 
nierzam i/'
. Wojska niemieckie n«. tym odcinku 
posiadały liczebnie fówną ndeińal sir, 
łę, jak AUahci, ale morale ddtychcza 
sowych zwycięzców- podwajało t ich 
szanse.

Upał był tego dnia straszliwy. Żoł 
merze po obu stropach frontu walozy, 
li zawzięcie, zdając sobie sprawę o 
jaką idzie stawkę. •.

W południe Niemcy przerwaLi atak. 
Nie ulega kwestii, że gdyby wytrzy 
mali Jeszcze 19 minut, wycofaliby się 
Anglicy. Powoli, z głuchym dudnie­
niem poczęły odjeżdżać czołgi nie­
mieckie.

I  .wtedy nastąpił nieoczekiwany 
wypadek. 1100 ludzi z 90-tej dywizji, 
elita niemieckiego Korpusu Afry kań 
skiego, poczęła, chwiejąc się na no­
gach, podchodzić do Unii angielskich 
z wzniesionymi w górę ramionami.

Tłum Niemców zbliżał snę. ^Wyglą­
dali strasznie. Podarte ubrania, po­
krwawieni, wargi spękane i  wysunię­
te, zczemiałe, opuchnięte języki. Pod 
szedłszy do Anglików, poczęli, jak sza 
leńcy zrywać im z szyi manierki z 
wodą i wychylać ich zawartość. Za­
chłystywali się.

Krótkie zesnaiwa jeńców wyjaśniły 
ten . nieoczekiwany bieg wydarzeń. 
Gdy poprzedniego dnia wojsika gen. 
Rommla zajęły El Alamefn, żołnierze 
nie mieli jnż w ustach od 24 godzin 
kropli wody. Pośrodku miasta zna leż 
li rurę .wodociągową, przeprowadzo­
ną przez porzucone pozycje alianckie. 
Żołnierze rzucili się na ziemię, prze­
bili rurę bagnetami i chciwie zaczęli 
pić. Było ich tysiąc i byl? tak sprag 
ńićhi, że początkowo -nie czuli nic

oprócz smaku ożywczego płynu w u- 
■ Stach. Dopiero po chwili terv- i ów 
doznał przykrego^Leczenia w gardle. 
Zerwali się od rtiry t odciągnęli in­
nych; ale było już aa późn-o: napili
się słonej wody.

Nadeszła straszna noc. Wszyscy oho 
-rowali ciężko, a nie hył-o ani kropli 
słodkiej wody, by uśmierzyć ich cier­
pienia. Jedynie nadzieja zdobycia na 1 
za jutr z Aleksandr ii tchnęła w nich 
siłę przystąpienia dto walki na drugi 
daień. Ale gidy czołgi poczęły wyco­
fywać się.'z poła bitwy nie mogli dłu . 
żej wytrzymać męki; woleli poddać 
się, przegrać bitwę, ba, całą kampanię 
za cenę manierki słodkiej, wody!

Dlaczego ru-ra wodooi ągowa napeł­
niona była słoną wodą? -Zaopatrywa 
•niem w słodką wodę S-ej Armii an­
gielskiej przez dwa lata podczas 
waJik w Afryce obarczony byl wete? 
ran dwóch wojen światowych, puł­
kownik Rennier, który brał udział 
we wsizystloiidhi tamtejszych' kampa­
niach, aż. do upadku Tunisu w r. 
1043. On to wyjaśni! dziwną zagad­
kę, która spowodowała odwrócenie 
: szans wałczących i zdecydowała o 
dalszych losach kampanii afrykań­

skiej . .
•Runa. wodóciągówa w El A łamem 

była dopiero . co? -ze&nstałowana. Ren 
nier nie używał. nigdy dla dokona­
nia prób , słodkiej ;wódy, jako zbyt 
cennej w tamtych terena.c-h. Celem 

; sprawdzenia instalacji posługiwał się 
słoną wodą, którą kazał napełnić ru 
rę. Gdyby Niemcy , weszli do Et Ala 
mcm o jeden dzień później, znaleźli 
by wodociąg pełen słodkiej ożywczej 
wody i przebieg kampanii w Afryce 
mógłby potoczyć się inaczej. Zadecy 
dowal... rurociąg ze słoną wodą.

J. M.

Dział porad  
PRAWNYCH

Ob. Kruczek, -r* Obowiązujące obec 
nie przepisy nie zdwierają zakazu 
posiadania broni białej (szabla, szpa­
da).

Potwierdzeniem tego jest fakt, ze 
właściwie Władze powołane do wyda 
nia zezwoleń na posiadanie broni ule 
imają żadnych przepisów ani instr r- 
;cji, któreby określały tryb i warunki 
wydawania zezwoleń n«a posiadanie 
broni białej, mimo, iż jest po wszo eh 
nie wiadome, że broń taka w wielu 
wypadkach znajduje się u  osób pry 
wato y eh.

O C i J L O S i E B E M B S E
Na podstawie art. 35 dekretu z dnia 20.3.1947 r. o podatkach komu- 

tialnych (Dz. U. R. P., Nr, 40 z 1947, r„ poz. 198) Zarząd Miejski z  dnłcm 
_1 marca 1948 r„ wprowadza podatek od sprzedaży wód gazowych.

.Zgodnie z. § 4 statutu podatku od sprzedaży wód gazowych, wszystkie 
butelki winne, być zaopatrzone w banderole Z. M.

Sprzedaż wód w butelkach nuczaopetirzonych w banderole, pociągnie 
sankcje, karn-e-przewidziane ;w § 7 śtatlit-u.

Zapas butelek z poprze dni cli dostaw winien być rozsprzed»&ay najda­
lej do dnia 3 marca 1948 r. włącznie ż tym, że pozostałe butelki po tym 
terminie .muszą, być zaopatrzone w banderole, lctore sprzedawcy . mogą 
■nabyć u wytwórców.'

PREZYDENT MIASTA
K 1005. §§ (--) BRONISŁAW KUPCZYNSKI.

O G Ł O S Z E N IE
SPÓŁDZIELNIA

InurciM  Uloletiniii! R.P.
€ ts ic S ze a 9  K P o B m o ś fą s k S

uie W rocłauiiu
podaje do' wiadomości, że przy skle- 
-pie ‘ własnym- „TEKSTYLIA**, -miesz­
czącym seę przy ul. Stalina 46,otwie 
ra z dniem 21 b. m. dział KONFEK­
CYJNY i dział GALANTERII OSO­
BISTEJ.

CeMa Gospodarcza, ,
„ S O L I D A R N O Ś Ć 1
WROCŁAW, Bjjnek 

B ta ta sz  af(I2
zakupi każdą ilość

fornirów dębowych i in.
'Zgłoszenia do Wydziału Zakupów.

K 1001

1 MARCA (PONIEDZ.)
6,00 Sygnał czasu. 6,15 Wiad. 6,20 

Zegarynka muz. 6,50 Program. 7,00 
Sygnał i dzień. 7,20 Lekcja jęz. ros.
7.35 "Mozaika muz. 8,20 Ińform. 8,25 
Skrźi PCK. 8,35 „Szaloną". 8,50 Muz. 
9,00 Aud. dla szkół. 11,57 Sy-gn.. 
12,04 .Wiadom.- 12,09 Przegląd prasy.
12.15 „Z mikrof. po kraju“, 12,25 
Pieśni- Jana Galla. 12,50 ..Na swoj­
ską nutę**, 13,20 Komunik... i płyty.
13.35 Konc. życzeń. 14.00 Konc. muz. 
poważnej. 14,30 „Rewolucja pary­
ska w 1848 r.“, pog. 14,40 Sport. 
14,50 Komun, sport. 15,00 Inform.
15.15 Aktualia. *15,25 Chwila muz. 
15,30 Aud. muz. 16,00 Dziennik. 16,20 
^Zagadki muz. 16,40 „Szukam.książ­
ki", recenzja howych książek. 17,00 
Utwory Fr. Liszta. 17,30 Przegląd 
tyg. 17,45 RUL. 18,00 Konc. rozrywk. 
18,45 „Szalona". 19,00 Muz. lekka. 
20,ÓÓ Dziennik. 21,00 Prokofiew — 
kw arte t• smycżk. 21,35 „Przy„głoś­
niku". 21,40 Muz. tan. 22,45 Konc. 
Reklam. 23.00 Wiadom. 23,15 Pro­
gram: 23.30 Kymtl i koniec aud.

Bogaty asortyment pięknych -i. ta­
nach towarów, a w szczególność i go 
towyoh ubiorów męskich, oraz .wyro 
bów • dzianych, artystycznie wykona­
nych 'kwiatów i, guzików pochodzą­
cych z warsztatów własnych, stoi do 
dyspozycji Szanownej Klienteli. K 938

NO W OŚĆ po FRYZJERZY!
niezastąpiony płyn do-trwałej on 
dulacji w tabletkach
„ / %  U  f *  O  U l  A  L “
do nabycia 1
UJ f-mie J. POPŁAWSKI
ŁÓDŹ, Sienkiewicza 63, teł. 152-02 

- ; K997

|  o S tM S B  I bome i
HANDLOWE

littsassaMSfiBanMHHKiwssaHaanBsna
ZAKUPIMY 5 kożuchów (baranich), 
długich z kołnierzem ss^lowym. Pań­
stwowe Fabryki Środków Kawowych 
„Franek i Kath/reiner", Wrocław, ul. 
Stalina 2-10 -  220. K 948

KUPIĘ urządzenie do wyrobu lodów 
i konserwator' Wiadomość: Mikołaja 
Reja 43 m. 4. 1716

KUPIĘ maszynkę ręczną do podnoszę 
nia oczek, ewent. elektryczną. Zgło­
szenia kierować: Wrocła-w, Lwowska 
nr. 1 (pracownia krawiecka). 1780
SKRZYNIĘ biegów do Forda V 8 *Ka 
nada — kupię. Wytwórriia Soków, 
A. Kurkowiak, Wrocław, Dworcowa 
nr. la. 1700
CIĄGNIK Lanz-Buklog lub Doitz 
w dobrym stanie kupi przedsiębior-, 
stwo budowlane. Oferty: Firma Szu 
mowskii. Warszawa, GrochowsJca 327.

1652

ODSTĄPIĘ sklep za zwrotem remom 
tu, ^nadający się ha każdą branżę, 
przede wszystkim piekarską lub rzeź 
ndczą. Wiadomość: ul. Fredry 5a.

1809

F-MA „SOKÓŁ" — jjyytwórniia kon­
fekcji, Łódź, Piotukoweka 79, tel. 
116-19 — poleca po oenaoh hurto­
wych ubrania męskie, spodnie, ptasz 
ozo. t K 946

Państwowe Fabryki Srolów  la s iw y c l
ZAANGAŻUJĄ ZARAZ 
dla fabryki we WROCŁAWIU r

STKNOTTfPISTKĘ, oraz KSIĘGOWEGO oiżnaJmTonego z Jedno- 
litym planefti kont: , v -•

dla fabryki w Bterutowie k/9leśniey:
KSIĘGOWEGO, ELEKTRY KA oraz MASZYNISTKĘ.

- Zgłoszenia: W,d*i*I Personalny Centrali we Wrocławiu, uL Sta­
lina 210. K912

P i e i ó H  I i n i i W  s i i f l s i o i i e
Po uzupełnieniu taboru P . ’K. S. Stacja Jelenia Góra obsługu­

je wszystkie linie wyłącznie autobusami z miejscami numerowany 
mi umożliwiającymi -wygodną podróż pasażerom (wozy pod plan­
deką i przystosowane wycofane).

W terenie wysokogórskim stawka z dniem 1. III. 48 r. — 5 zł 
, , za 1 ósobo-km.

K-1000 KIEROWNICTWO ODDZIAŁU

CENTRALA ZAOPATRZENIA I ZBYTU 
Przemysłu Wlókienmczege i Konfekcyjnego s mm

Wrocław, ul. Kościuszki 34
posiada st.ale no składzie: wyroby fcr kotarskie — pończochy, damskie i 

dziecinne, skarpety męskie, matę »ały włókiennicze, jedwabię sukien­
kowe, męskie ubraniowe, wszelkiego rodzaju podszewki oraz spodnie go­
towe w dużym wyborze.

SPRZEDA2 WYŁĄCZNIE HURTOWA
otwarcie składnicy we Wrocławiu pr y ul. Kiclbaśniczej Nr. 2 nastąpi w 

i najbliższych dniach k.

K U P I M Y

SILNIKI prądu zmiennego;
1) pierścieniowy 220/380 V 1 KM 1.450 na min. 50 obrotów;
2) krółkozwarty a KM 1.450 o obr. na min., 50 okresów;
3) pierścieniowy 220'380 V od 15 KM do 18 KM 1,450 obr. 50 okr. 
Zgłoszenia kierować; Drukarnia „CZYTELNIK, 'Kościuszki 49

& A W t / % & € * M B E W B E

Z arząd  Cechu Cukierników
■zawiadamia wszystkich ozlonkóW, &  w dniu 2 ntaroa IMS r„ godz. i~

(wtorek), odbędzie się ZEBRANIE MIESIĘCZNE
Obecność wszystkich członków obow lązkowa. Uprasza się o punktualne' 

, » r IftlR /JAK—przybycie. _______ ____________________ _

^ ^ ^ W O Ł m P M A D Y  I Z ]
POSZUKUJĘ pierwsz<orzędne%pr kar- 
mełarza i kwalifikowaną ciągaozkę i 
rolowacakę, dobrze wynagrodzę. Wia 
damość w firmie „Jadzia"4, Wro­
cław, Al. Słowackiego 19. I*5"
POTRZEBNA pomoc domowa z sa­
modzielnym gotowaniem, z referen­
cjami. Karola Szajnochy l i ,  XII pję- 
tao." , ■ 1 . ; • IW)
NATYCHMIAST zaangażujemy kwali­
fikowanego buchaltera bilans1̂  tę z
dokładną znajomością przebitkowej. 
Praca stała. Zgłoszenia: Okręg Pol­
skiego Związku byłych Więźniów Po­
litycznych — Wrocław, ul. Rzeźnicza 
5, III piętro. 1102
SEKRETARKA doświadczona z pisa­
niem na maszynie i  znajomością ra­
chunkowości do samodzielnej pracy 
w Wydziale Zdrowia, posau-kiwama. — 
Zgłoszenia Urząd Wojewódzki, pokój 
•nr. 334. /  ^19
BUFETOWA - fachowa, z kaucją — 
pilnie poszukiwana. Oferty: Zachód 
■ma Agencja Reklamy, Wrocław, plac 
Solny 11. ł K998
NOWOOTWARTA pracownia obuwia’
— poszukuje dobreg-ó. czeladnika *na
damską luksusową robotę. Adres: 
Stalina 42/44 — sklep. 1S0O
g POSAD P O SZU K U JĄ __^|

SAMOTNA, wiek średni — poprowa- 
dzi dom samotnym. Znajomość dob­
rej kuchni. Referencje. Oferty: „Sio 
wo -Polskie •* pod „Oszczędna". 1S13
MASZYNISTKA ze znajomością prac 
biurowych — poszukuje pracy, łaska 
we zgłoszenia do „Słowa Polskiego" 
pod „Pilne**. 1807

N A U K A  |

KOREPETYTORKA rutynowana u- 
dziela lekcji, gimnazjum, Swiętokrzy 
eka' 57 — 13, róg Brusa i Żeromskle- 
■go. __________ ' ■ 1760

LEKARSKIE j
W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
I PŁCIOWYCH, lekarz Janusz Le- 

sińsiki ordynuje obęcniie w zmienio­
nych godzinach, a  mianowicie od 3%
— 6% po południu. WROCŁAW. 
CHROBREGO 20/H p. (OBOK DWÓR 
CA ODRY).
LECZNICA DLA ZWIERZĄT Sw. 
Wojciecha 115, szczepienia oohronne, 
ordynacja 8 — 18. 14015

|  L O K A L E  |

3 POKOJE, kuchnia, łazienka, kilka 
lat bezpłatnie za ‘ wyremontową nie. 
Informacje: Szewska 4Óy portier. 1707.,

POKOJU umeblowanego ;$ą I piętrze 
z osobnym wejściem, ęentąr̂ pfy miasta 

poszukuje Lauder er, Hotęj^ „Polo­
nia", pokój nr. 321 (od 15 • ,17-tej).
Dobrze zapłacę. , '$$$$. 1.̂ 0̂

^ ^ O S Z U K IW A N I^ R O D ^ IN ^ j

OSTRYŃSKlEJ Iny poszukuje Hela. 
Rothenberg-. Wiadomość, Legnica, Li­
powa 3, Zagórska. K 000

|  R O 2 N B

MLECZARNIE! Cyno\\fenie hańiekitp. 
sprzętu mleczarskiego wykonuję „Ó- 
cynkownia" Wrocław, ul. Tęczowa 
nr? 67. ' K83G

ABSOLWENTKA farmaoji, która o- 
trzymala 13. 2. 1048 r . skierowanie 
z  Urzędu ,Zatrudnienia na ofertę w 
„Słowie Polskim" pod „Farmacja,"^

CENNIK OGŁOSZEŃ . 
Ogłoszenia w tekście przy szeroko­
ści 1 szpalty do 70 mm — 55.— zł 
za 1 mm, od 71 — 120 mm — 70.— 
zł za 1  mm, od 121 — 200 mm S5. 
zł za 1 mm, od 201 — 300 mm *— 
105,— zł za 1 mm, ponad 300 mm 
_  135.— zł za 1 mm. Ogłoszenia 
za tekstem: do 70 mm 35.— zł za 

■ 1 mm, od 70 — 120 mm 45.— zł 
za 1  mm, od 121 — 200 mm — po 
55.— zł za 1 mm, od 201 — 300 mm
— po 70.— zł za 1 mm, ponad 300 
mm — po 00.— zł za 1 mm. Nekro­
logi: do 70 mm — po 30.— zł za 1 
mm, od 71 — 120 mm p o -40.— zł 
za 1  mm, od 121 — 200 mm — po 
85.— zł za 1 mm, od 201 — 300 
nim po 110 .— zł za 1  mm, popad 
300 mm -  po 130.— zł za 1 mm. 
Ogłoszenia dfbbh.e: po 26.— zł za 1 
słowo, dla poszukujących pracy po 
15.— zł za 1 słowo. — Zastrzeżeń! 
miejsca w tekście — do 50 mm 
przy ogłoszeniach jednoszpaltowych 
50% drożej — większe i  dwu szpal­
towe — 100% drożej. Za niedzielę 
i święta dopłata 30%. Ogłoszenie 
drobne — minimum 10 słów — 
masimum — 40 słów. Konto PKO
— Nr. VIII — 135.
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^ y c i e  s p o r t o w e

ŁKS jest dzisiaj faworytem
ale  czy utrzyma tytuł mistrza Polski?

W dniu dzisiejszym odbędą się 
dwa dąlszę spotkania bokserskie w 
ramach iinałowych* rozgrywek o 
'drużynowe - mistrzostwo Polski. W 
Łodzi dojdzie do niezmiennie cieka­
wego meczu pomiędzy .Wartą i 
ŁKS-em, w Gdańsku • zaś f tamtejszy 
MKS gościć będzie u siebie łódzką 
Tęczę.

Pierwszy mecz mieć będzie decy­
dujący wpływ na to, kto w tym ro­
ku zdobędzie- tytuł drużynowego mi 
strza Polski, a ponieważ ŁKS po 
dwóch wysokich zwycięstwach nad 
Milicyjnym i-Tęczą jest i tym ra ­
zem faworytem, tedy nie ulega w ąt­
pliwości, że po raz drugi tytuł mi­
strza Polski pozostanie w Łodzi.

Według pobieżnych obliczeń, ko­
neserów bokserskich Łodzi, spotka­
nie to powinno Zakończyć się zwy­
cięstwem ŁKS-u w stos. 10:6. Moż­
na to teoretycznie sprawdzić prze­
chodząc po kolei poszczególne ka­
tegorie.

W muszej Kamiński z pewnością 
zarobi dwa punkty w walce z Ma­
lakiem czy Liedtkem, w koguciej 
Stasiak ma szanse zremisować z 
Szymańskim, w piórkowej Marcin­
kowski jest w zbyt dobrej ostatnio 
formie, aby miał trudności z Woj- 
nowskim, natomiast w lekkiej Bo- 
nikowski może oddać punkty Ba- 
zarńikowi, choć nie jest tu  też wy­
łączony remis. W półśredniej Olej­
nik jest pewnym faworytem, tym 
bardziej, że walczyć będzie z# Vog- 
tem,, a nie z . Adamskim,, który de­
finitywnie przeszedł już do katego­
rii średniej, a tu  musi ulec Pisar­
skiemu. ..

W półciężkiej . wreszcie Szymura 
oczywiście jest pewnym punktem w 
spotkaniu’ Z Żylisem, a walka Nie- 
Wadził — Klimecki stoi pod zna­
kiem zapytania

W Gdańsku MKS mimo wyraźnie 
przeżywanego kryzysu. powinien wy 
grać Z Tęczą. W meczu tym dojdzie 

/d o  ciekawych pojedynków, pomię­
dzy Gryminem i Skierką oraz Szy­
mankiewiczem a Trzęśowskim* Szczę 
golnie ta ostatnia walka będzie po­
jedynkiem o trzecie miejsce w tej 
kategorii po Pisarskim i Kolćzyńr 
skim.'

Tak czy inaczej ŁKS nadal pro- 
• wadzić będzie w tabeli, bowiem wy 

gląda ona teraz następująco:
1 ŁKS 2 4 26:6
2 Tęcza. 1 0 2:14
3 MKS 1 . 0 4:12
4 Wartą L 0 0 0:0

NIEDZIELA 
w sporcie

Łódź: ŁKS — .Warta. Mecz bok­
serski o druż. mistrz. Polski.

Gdańsk: MKS Gdańsk- — Tęcza
Łódź. Mecz bokserski o druż. mistrz. 
Polski.

Warszawa: TUR Łódź — Znicz
Pruszków. Liga koszykowa.

Praga — Warszawa. Międzynaro­
dowy mecz siatkówki męskiej.

Poznań: ZZK Poznań — YMCA
Gdańsk. Liga koszykowa.

Śląsk: O puchar Sportu grają: w 
Zabrzu Ruch Wielkie Hajduki — 
Zjednoczeni, w Katowicach Pogoń— 
RCKS Czeladź, w Prudniku Pogoń 
RCKS Czeladź, w Prudniku, Pogoń 
Pr. — Koszarawa, Żywiec, w Bę­
dzinie Sarmacja — GZKS Błyska­
wica Radlin.

Radom: Mistrzostwa Polski w te­
nisie stołowym.

Wrocław: Gedania — IKS. Towa­
rzyski mecz bokserski.

Brzeg: Garbarnia — ZZK Poznań. 
Towarzyski mecz bokserski.

Wałbrzych: Mistrzostwa hokejowe. 
Dolnego Śląska.

Kraków: Radómiak — Wisła. To w. 
miecz bokserski.

Fotograficzny reportaż »Słoira Polskiego*

W mroźny dzień w lutym 1948 r.
nurek wrocławski zanurza się w fale Odry

Woda w Kanale Miejskim pod 
mostem Karłowickim miała tego 
ranka dziwnie «rrado€ny wygląd. 
Może cieszyła się, że zimą nie oku­
ła jej lodem, pozwalając jej bez­
trosko muskać Kamienie, A może 
rozśmieszyła ją  dziwna i>svÓta 
o wielkiej głowie, która nie zwa­
żając na zimno wchodziła do wody 
ciągnąc aa sobą kilka węży i ka­
belków. Naszemu fotoreporterowi, 
z którym znaleźliśmy się Właśnie 
na moście, zabłysły oczy tym "bły­
skiem, który można u  niego zawsze 
zaobserwować, gdy znajdzie jakiś 
ciekawy obiekt dla swej Leica.

Kwestia dostania się do nurka— 
bo on to był tą  i-sfotą o wielkiej 
głowię—nie , była rzeczą- łatwą, al­
bowiem okazało się, że. teren nad 
kanałem należy do Warsztatów 
Żeglugi mieszczących się przy ul. 
Trzebnickiej 39. Przyszły nam z po­
mocą nasze, legitymacje i przede 
ws zy s tk im kierown i-k wa rsztiał u
inż. Włosmski. ..

Gdy przybyliśmy na brzeg, nur­
ka już'nie ‘ było widać,, a miejsce 
jego pobytu wskazywały tylko

przewody gumowe i kabelki telefo­
niczne, kłóre znikały pod wodą.

GŁOS SPOD WODY
Na brzegu stała pompa, którą 

poruszali dwaj uczniowie ze szkoły 
marynarskiej doprowadzając nur­
kowi potrzebne ilości powietrza. 
Mimo, że wszyscy milczeli słysze­
liśmy jakieś głosy—coś w rodzaju 
monologu. A teraz nawett całkiem 
wyraźnie słychać słowa — „Psia- 
kość, pompują jakby chcieli zrobić 
ze mnie balon stratosferyczny".— 
Głos podniósł się o dwa tony. 
„Wolniej tam do stu tysięcy ma­
łych rybek, toióre łaskoczą moje 
ołowiane pięty". Okazało się, że to 
nurek gadał do* mikrofonu zainsta­
lowanego w skafandrze.

— Wolniej chłopaki, wolniej! — 
mityguje, inżynier młodocianych 
entuzjastów pompowania,— bo nu­
rek wypłynie nam na wierzch po­
mimo swego obciążenia.

— Ciągnąć w -górę!— rozkazuje 
głos *w słuchawce.'

Naprężyły się liny. Woda za­
bulgotała i ukazał się stalowy ska­
fander nurka. Zatrzeszczała dra­

bina od dężaru, blisko 20 kilowego 
bucika. Ceremoniał rozbiera nżg 
nurka jest rzeczą dosyć skompA 
kowaną. Trzeba odkręcić niezliczo­
ną ilość śrubek, poodłączać kabel­
ki i wreszcie zdjąć buty.

Po zrzuceniu skorupy nurek oka* 
zał się średniego wzrostu mężezya- 
ną o pulchnej, uśmiechniętej twa* 
rzy i o pięknym nazwisku — Fara* 
fonfow Władysław.

— Ciągnie mnie do wody—mów4 
z uśmiechem — nic dziwnego, całe 
życie spędziłem na wodzie. Służy­
łem na statkach rzecznych jako 
sternik. Teraz już jestem kapita­
nem—dodaje z dumą. Zdałem egza­
min’kapitański w Żegludze. (Jur)'

Trzy etapy pracy nurka wrocławskiego na Odrze.

IM r M z a o a  n a o lm e . ć z /u fr r ..

POWIEŚĆ

C 2 Ę S C I I
Leon Jodłowski n umawia swoją przyjaciółkę — Kla- 

rettę Ram, aby przes ta!a pracować w wywiadzie nazi­
stowskim. W toku bu rzliwej rozmowy K larctta zdradza 
się, że od uawna wie jaką rolę pełni Jodłowski w Intelli- 
gence Servicc.

.— Żartujesz! .
— Masz rację, Klaretto, ja żartuję. Ale Buchs przegra. 

I  ty razem z . nim. Hitler przegra wojnę. W tym wielkim 
wyścigu postawiłaś na złego konia! — Grasz w partii, która 
skazana jest z góry na przegraną.

— Na to nie ma rady, Łeo...—uśmiechnęła się ze smut­
kiem.

— My wygramy, Klaretto.
— Może...
— Gdybyś pracowała ze luną razem...
Cisza.
— Chodź do nas, Klaretto!
— Có?l Mam może zdradzić ojczyznę?!! Dla twej przy­

jemności?!
— Nie dla mej — ani dla twojej.

Jerzego Junoszy-Lwowskiego
— Dobre sobie) Wspaniały jesteś!
— ...Tak. Rządzą wami zaślepieńcy. Klęska bliska. Roz­

sądni ludzie, którzy pragną uratować Trzecią Rzeszę, już 
teraz szukają drogi porozumienia.

Wstała.
— Jesteś podły. Co za nikczemnośćl
Wyszła bez pożegnania.
— Wróci — pomyślał Leon.

Rozdział XXIV
KARIN — CÓRKA ERICKSONA

— Karin, a to panowie — Schmidt i Thun — przed­
stawiła Mona..

Mówiła swobodnie, tonem' żartobliwym. Nowych znajo­
mych stryja polubiła i zdążyła się już z nimi zaprzyjaź­
nić.

Ossnowski i Leon skłonili się jednocześnie.
— .Karin — oto moja najserdeczniejsza koleżanka. Zna­

my się od dzieciństwa. Odszukałam ją w Sztokholmie...
— I już nie rozstajemy się teraz. — Głos Karin był 

dźwięczny o miłym brzmieniu.
Była wyższa od panny Odotte — wysmuklejsza.
Mała, kształtna główka, złociste włosy, z tyłu zaczesane 

i do góry, małe uszy, niezwykle piękny owal twarzy, rzeźbio­

ne rysy. I oczy — jasne, podłużne, ocienione długimi rzę­
sam i Ciemne łuki brwi. ‘Choć Karin była wysoka, spra­
wiała wrażenie kobiety drobnej.

— Karin Erickson, jak ci się podobają moi nowi przyja­
ciele? — powiedziała z udaną powagą Mona.

Wzrok Karin prześlizgnął się po postaciach mężczyzn — 
spojrzała im w oczy i roześmiała się.

W tym śmiechu nie było cienia zakłopotania.
— Podobają mi się obydwaj, Mono — to prawdziwi 

dżentelmeni...
Ossnowski zmarszczył czoło i przyglądał się badawcza 

młodej Szwedce.
— Jaka pani jest piękna — powiedział nagle.
Karin zamilkła. Ciemny, rumieniec rozlał się purpuro­

wą falą po jej policzkach — dotarł aż do skroni.
Oczy zabłysły.
Mona spojrzała na Jodłowskiego.
— Pani Karin — dzień dzisiejszy będzie przełomowym 

w mym życiu.
Leon leciutko uśmiechnął się. Dostrzegł wzburzenie rot­

mistrza — i jego szczery zachwyt
Ossnowski nie mógł oczu oderwać ód koleżanki Móny.
Rumieńce Karin Erickson przygasły. Spuściła oczy.
Ossnowski patrzył gdzieś w bok.
- r  Ćo się stało? — zapytała naiwnie Mona
Milczeli.
— Oto narodziła się miłość — pomyślał z goryczą Jod­

łowski. Stara jak świat historia.
Później, gdy wzburzenie przeminęło — gdy zatarłd się1 

pierwsze wrażenie — mówili o rzeczach błahych. Mona 
paplała bez ustanku, zwracając się raz po raz do Leona:

Po 'kolacji Karin spojrzała na zegarek.
— O Boże, jak późno! — zawołała przerażona. — Obie­

całam ojcu, że prędko wrócę.
Wstała.
— Odprowadzę cię — powiedziała Mona.

( D a ls z y  r fą g  f u t r o )

PCK centralizuje
tra nsfuzje  ftrw i

WARSZAWA. (PAP)'— Minister- 
stwo Zdrowia, po zasięgnięciu opi­
nii wybitnych specjalistów, w dzie­
dzinie krwiodawstwa w Polsce, po­
wierzyło całość organizacji przeta­
czania i koneerwowahia krwi w Vra 
ju  Polskiemu Czerwonemu Krzy­
żowi.
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M U a s n a
Europo, sztandarami przesnuta, od lat już czerwieni cień 
niedolę twoją owiewał strzępami jesiennych liści.
Nieustanne pytanie rzucałaś w  szeroki jak niebo dzień 
Wolności kiedy się ziścisz?

Falował prochowy dym jak grenadierski pióropusz.
Salwami grzmiały Piemopty zaklęte w  zaułki miast
O Europo we łzach! O krwią zbryzgana Europo
Eurepo żandarmów, tyranów, protestu, kanonad i gwiazdy

Dziś sarkofagi przeszłości obrasta mech, wiatr obwiewa. 
Grenadier przed Buckingham Palast jak niegdyś pełni swą straż. 
O Europo pamiętaj o czym wtedy szumiały drzewa..
W tym roku co twoim był rokiem . . .

W tym roku, który jest nasz!

Wie masz dziś w Polszeze jedno kupcy a rataje;
To największe misterstwo, kto do Brzegu z woiy, 
A do Gdańska wie drogę z żytem a z popioły.

Zrzędził pan Jan Kochanowski w 
Czarnolesie, a szlaki zachodnie 

nadal kusiły; cesarski już Śląsk 
„rzeckował“ uparcie w gwarze oć- 
ców, w większości miast rozbrzmię-? 
wała .jeszcze powszechnie swojfeka, 
bogata polszczyzna, zaś sam dwór 
w Brzegu, niemiecki wprawdzie du­
chem, lecz krwią i imieniem Pia­
stów bliski był jeszcze Polsce.

Starym zwyczajem kierowano więc 
stadka czerwono -  białe do Mekki 
bydlęcej nad Odrą; porykując, dzwo 
niąc dzwoneczkami, odbywały upa- 
sione wołki swe milowe peregryna­
cje z Podola, z Radomszczyzny, spod 
Krakowa na jarm ark w  górzystym 
miasteczku, gdzie z daleka widniała 
olbrzymia budowla — perła śląskie­
go renesansu-— zamek Jerzego II.

Ze Śląska właśnie promieniują na 
ziemie polskie nowinki religijne, to­
też — honestarum artium gratia — 
dla odbycia studiów przybywa tu  z 
Rzeczypospolitej młodociany nary­
bek protestancki.

Siadem  różnow iercóu; 
podąża polskie bydełko

Pan Jazłowiecki z Buczacza, sta­
rosta czerwonogrodzki, wyznania 
protestanckiego, poczuł się zobowią­
zany wyrazić podziękowanie za ser­
deczne przyjęcie jego synów w gim­
nazjum brzeskim. Oto pod datą 4 
czerwca 1560 roku wysyła list na 
dwór ks. Jerzego; do słów wdzięcz­
ności dołącza oryginalny prezent; 
dwie krowy rasy polskiej — „ex 
gregibus czabanorum".

Od krótu za czuby
Szczęśliwe było bydełko, jeśli 

trafiało bez przeszkód na miejsce 
przeznaczenia. Ale zdarzały się ro­
mantyczne przygody, brutalne „rap­
ty1* niewinnej trzódki, która li tylko 
rykiem odpowiadać mogła na wszel­
kie gwałty. I któż by przypuścił, że 
z przyczyny potulnych wołków ze­
psuto niegdyś niemało papieru w 
kancelariach książęcych i biskupich.

Właśnie pan Hk;ronim Czyżowski 
z Czyżowa i Paweł Biechowski 2. 
Biechowa .zasiedli do ognistej epi­
stoły. Posłuchajmy cierpliwie:
- To jest żałoba a skarga moja Je- 
Tonima Czyżowskiego także też 
przyjaciela mego Pawła Biechow-* 
skiego, gdyśmy tu przyjechali do 
ziemi szląskiej na gront jegomości 
książęcia brzeskiego z wołmi swemi, 
któreśmy zimowali a bo karmili w 
folwarkach swych na jarm ark do 
Brzegą. Tamże najechawszy na nas 
pan Zygmunt Korszboch z Milicza, 
wespotek z panem Krzysztofem Zbo 
rowskim ze Zborowa wzięli nam 
gwałtem wołów dwieście, połowicę 
czabańskich a drugą połowicę wo­
łoskich na miejscu rzeczonem Bie­

lawy, mila od Brzega niedaleko wsi 
rzeczonej Czepielowice, za które 
woły dawali nam kupcy z Norem- 
berku za parę po czterdzieści tala­
rów tamże na tern przerzeczonem 
miejscu na gruncie książęcia jmci 
brzeskiego, wzięli nam sześć koni, 
które były przy woziech, a ty woły 
pobrawszy, sługi pobiwszy pędzili 
abo gnali na grunt pana Korszbo­
ch ów ku Miliczu etc. A tak my u- 
bodzy szlachcicy prosimy pilnie wa­
szej wielmożności, aby nam takowe 
gwałtowne pobranie majętności na­
szej „było wrócono bez szkody na­
szej.

Dan w Nysye w niedzielę pierw­
szą po wstąpieniu w niebo Panu 
Krystusowem Anno Domini 1576. 

Jeronym Czyzowsky 
z Czyzową ręką swą.
Paweł Byechowsky z Byecnowa. 
Pan Krzysztof Zborowski, (pod­

czaszy koronny) na dwukrotne na­
pomnienia ks. Jerzego z Brzegu od­
powiada niepomiernie rozżalony:

Z wielgićm mi to żalem przycho­
dzi i czięszkośćzią waszej X. Mczi 
na te dwa listy, której wasza X . Mcz 
pisał, odpisowacz, bo i ow pierwszy 
s takiemem serczem przyimowacz 
musiał, iako ten który podług swei 
szlacheczkiei przystoinośczji w de- 
spekczie i w obelżeniu każdym po- 
czuwacz się zwykłem. Bolecz mię to 
musi Mcziwie xiążę: że wasza X. 
Mcz będącz panem mądrem i na 
tym mieisczu siedzącz żeśpowinien 
każdego uczciwoścz i dobrą sławę 
uważacz.

Nie uważajże sobie w. ks. mć. 
więcej, pilnie proszę, tetam woło- 
wcze aniż mnie, z którym oni ani 
godnością ani cnotą porównani być 
nie mogą.

Dan we Wroczławiu 3 Junij 1576 
Waszej X. Mczi mego Mcziwego 
pana Sługa ij powinny przjl

C. Zborowskj podczaszj * 
koronny.

W aktach miejskich braknie dal­
szego ciągu korespondencji. Zapew­
ne nie interweniowała już po raz 
trzeci kancelaria brżeska. A szkoda, 
bo wobec przewagi listów łaciń­
skich — te właśnie są przez swą 
polszczyznę najbardziej interesujące.

Rządzi się brać szlachecka i roz- 
' bija na znanych sobie dobrze szla­
kach; poprzez mgłę wieków tętni 
życiem dawny Brzeg polski.

O bora czy sta jn ia?
Jeżeli krowa była zawsze nabyt­

kiem pożądanym, a zasobne obo­
ry stanowiły w tych czasach ambi­
cje dworów, to wydatki na zwięk­
szenie stadniny przechodziły wprost 
■w manię, pochłaniały olbrzymie for­
tuny. Kilka tysięcy sztuk liczą nie­
kiedy stajnie możnowładców.

Słynie za granicą koń polski. Sły­
nie również podróżnik i jeździec pol­
ski jako przyrosły po' prostu do ko­
nia. Nawet kobieta polska wybija 
się w umiejętności harcowania i w 
myślistwie..

Rumaki z Polski uchodzą za 
wspaniały prezent. Zabiegał o nie 
gorliwie dwór w Brzegu. Tak więc

Nic to dziś za legawca dać i sto 
[czerwonych

Za charta i pięć brogów dobrze 
[nałożonych,

Za wyżła koń turecki; tucznych 
[kilka wołów

Za krogulca; woźniki za parę so- 
[kołów.

Dziedziniec zamku brzeskiego — 
tak wyraźnie przypominający Wawel
— wiele nam mówi o łowieckich za­
miłowaniach mieszkańców. Wystar- 
Gzy spojrzeć na rzędy jelenich głów 
w arkadowych krużgankach i deko­
rację sklepień w partii parteru; li­
sy, sarny, dziki, niedźwiedzie oraz 
w>łki, harcu ją na przestrzeni wyzna 
czonej przez łuk fresku. Snąć my- 
‘liwce tu żyli nie lada.

Książę brzeski — sam żądny koni
— dysponował wszakże sforą raso­
wych psów. Pod datą 8.6.1583 r. li­
stem łacińskim dziękuje Batory Je­
rzemu za charty, brytany i jelenie 
takiego rodzaju, jakiego nie masz w 
Polszczę i w Litwie. O charty, oga­
ry uprasza dwór śląski Stanisław 
hr. z Wierzbna Rydzyński. Janusz 
z Łabiszyna Latalski obiecuje, że 
odebrawszy od księcia dwa psy goń­
cze, prześle mu sokoły dobrze uło­
żone.

Konstanty Ostrogski listem łaciń­
skim z r. 1564 zawiadamia ks. Jerze­
go, iż spełniając jego życzenie prze­
syła 3 wierzchowce kilka _ rogów 
jelenich, lecz karlicy dośtać nie 
mógł, bo o takie osobliwości trudno 
w tamtych stronach. Również Jan 
Chrystofor z Tarnowa Tarnowski 
donosi, że dostarczy dobrego ogiera. 
Tłumaczy się kolejno Jerzy Jazło- 
wiecki; z powodu wojny wszystkie 
konie „abduxerunt“, więc ich do­
starczyć nie może. Wreszcie Łukasz 
Rokossowski z Sierakowa ofiaruje 
konia wybranego przez krewnego 
Piastów brzeskich — szlachcica Łu­
kasza Maciejowskiego.

U czcicieli śiu. H uberta
Konik, chart, ptaszek, trójka ta— 

zdaniem Reja — wypełnia rozryw­
ki Polaków. Mylistwo, najwięk­
sza ich namiętność każe wreszcie 
przelicytować ponad wierzchowca 
psy myśliwskie i ptaki łowcze. Czci­
ciele św. Huberta wzbogacają na 
gwałt swój aparat: sfory wyżłów,
chartów i ogarów, a ponieważ sokol- 
nictwo uchodzi za sport najszla­
chetniejszy, rosną w cenie orły, kro- 
gulce, jastrzębie, sokoły, rarogi, na­
wet — sowy.

Krogulce brały na przykład oprócz 
kuropatw kaczki, żurawie, a nieraz 
też zwierzynę ziemną: zające i mło­
de liszki.

Ten rodzaj łowów wymagał dużej 
cierpliwości ze strony uczestników, 
a udawał się, gdy ptak był dobrym 
myśliwcem. Toteż dawano zań du­
że sumy.

Batory wypłacał za jednego soko­
ła 120 korców pszenicy, przystając 
również na ekwiwalent w parze ko­
ni lub trzech karmnych wolach. 
Zrzędzi więc ówczesny poeta:

myślistwem, a peregrynowała po­
słusznie do Brzegu. Krążą pisma po­
lecające od królowej Anny Jagiel­
lonki do Barbary, księżnej brzeskiej; 
wyśyła się atoli żądaną dziewoję a 
prośbą, aby jej nie przeciągnięto n» 
wiarę protestancką.

— Czy znamy imię mamki?
— Catherina, Kaśka, oczywiście}
Ze była foremna i urodziwa — o

tym mówi wyraźnie łacińska kore­
spondencja. Że mdzurzyła po kra­
kowsku — więcej niż pewne, że 
stroiła się zawzięcie — szumna i ba­
jecznie kolorowa jak jej przyszłe 
prawnuczki z Bronowie — domyśla­
my się z łatwością.

— Jakże więc, Kasiu, podobało 
się w Brzegu — gdyby tak można 
dzisiaj pogwarzyć!

—No, cóż, jarmark nicym w Kra­
kowie, same polskie chłopy, ino 
psyodziewek u starych inaksy! Dyć 
dzieckom syją cyrwone rogatywki a 
pierniki piekom ogromne: Krakus
na koniu i tarca z polskim orzeł­
kiem.

Pochw ała pism a
Nie ma dziś w Brzegu Kasi ani 

książęcego dworu. W ruinach zam­
ku założono muzeum. Nie prze­
mówią popiersia Piastów w fasa­
dzie ponad portalem, ale za to świe­
żą. wzruszającą polszczyzną odzywa 
się język wsi. Właśnie mijamy ga­
blotkę kafelek, które 100 la t temu 
wstecz wyrabiano w sąsiednich Gli- 
nicach. Niewprawna ręka ozdobiła 
lśniące płyty barwnym rysunkiem 
uwieczniając w żartobliwym rymie 
mądrość swoistą ludu — rodzime 
przysłowie:

I wytresowany zwierzyniec prze­
chodził z rąk do rąk.

O z lecen iach
najosobliw szych 

Któż by przypuścił, iż w gronie 
wędrownych „osobliwości znajdzie 
się jeszcze jedna: mamka z Pol­
ski. Nie ma już nic wspólnego z

Gdzie oyciec z matko 
Tam dzieciom gładko 
Gembe mijom 
Skore bijom 
Dajom jeść rzadko.
— Tak u nas wdycki rzeckówali 

— opowiada siedemdziesięcio-letnia 
staruszka, autochtonka w Brzegu. 
A kto by pragnął upiec piernik w 
kształcie znanym Kasi — znajdzie 
jego formę w zbiorach zamkowych.
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Wielki C2.teromo-toro.wy Lancaster 
podążał uparcie na wschód, zawie 

ozony pomiędzy szarym morzem 
i ołowianym niebem. Silniki dudniły 
monotonnie, każdy obrót potężnych 
śmigieł zbliżał maszynę do dalekiego 
lądu. Czas zatrzymywał się w miej­
scu, minuty wydłużały się, ciągnęły, 
przewlekały. Cienkie nitki deszczu 
przecinały powietrze, mgły i postrzę­
pione obłoki włóozyły się tuż nad 
powierzdunią wódy.

W* pękatym kadłubie bombo-wea 
siedmiu ludzi, odgrodzonych od 
dżdżystego świata cienką płócienną 
ścianką, liczyło każdą niemal sekun­
dę. Droga przed nimi była długa, 
blisko trzy godziny lotu dzieliło Ich 
od własnego lotniska, od wygodnej 
mesy i ciepłego kominka, przy któ­
ry gn tak przyjemnie było wyciągnąć 
nogi i zapomnieć na krótkji czas o 
wojnie i  niebezpieczeństwach pod­
niebnych operacji. Blisko trzy godzi­
ny lotu ponad wrogimi, falami Atlan­
tyku, ponad bezkresem opuszczonym 
przez Boga,i ludzi.

Lancaster C for Charlie wracał po 
wykonaniu zadania, . po dwugodzin­
nym krążeniu nad morskim konwo­
jem i ochranianiem* go przed pod­
wodnymi łodziami niemieckimi lub 
niespodziewanym atakiem z powie­
trza.

Sąuadron leader Geoff Scott siedzą­
cy nieruchomo w kabinie pilota za* 
niepokojonym okiem spoglądał co 
chwila ńa wskaźniki paliwa, ogar- 

■ nlał wzrokiem rodzielezą tablicę ze 
skomplikowanymi zegarami i kalku­
lował w myślach zużycie benzyny, 
która wyczerpywała się z zatrważa­
jącą szybkością. Geoff Scott prowa­
dził maszynę pewnie i niezawodnie, 
był pilotem doświadczonym i tak 
znającym swoje rzemiosło, że jego 
sąsiad w kabinie, drugi pilot Doug­
las wyciągnął się swobodnie w sie­
dzeniu i leniwie gryząc kawał guftiy- 
do żucia zapadł w pół drzemkę, po­
wracając myślami do swej Kanady 
i dziewczyny.

W tylnej wieżyczce strzelec ogono­
wy Johnson rozglądał się apa­

tycznie dookoła, jedynie z obowiązku 
Wodząc spojrzeniem po ponurym ho­
ryzoncie.. Johnson Wiedział z po­
przednich doświadczeń, że ta część 
'Atlantyku była zawsze pusta i szan­
sa napotkania jakiegokolwiek samo-* 
lotu była mniejsza niż jeden do mi­
liona. Rozglądał się więc Johnson 
dookoła i wzdychał d o . wielkiego 
kufla piwa — czekającego w barze 
podoficerskiego kasyna.

Drugi strzelec bombowca,, skulony, 
poza karabinami maszynowymi w 
nosie Lancastera, wlepiał' oczy w 
szarość1 przed samolotem i spoglądał 
co Chwila na zegarek na przegubie 
ręki. Za niecałe trzy godziny powi­
nien znaleźć się na ziemi, za sześć 
godzin wyruszał na dawno oczeki­
wany urlop, za godzin dwanaście po­
winien Zobaczyć swoją żońę i^rnałe- 

_'go dwuletniego synka.
.. Przy metalowym stoliku - nachylał 
się nad mapami nawigator Carńelł. 
Obliczanie kursów i czasów było za­
dęciem raczej skomplikowanym, bez­
kres oceanu nie dawał najmniejszych 
punktów sprawdzających. Garnęli 
był zajęty i . tylko od czasu do cza­
su mógł pomyśleć o chorej matce w 
(Londynie. — Tak — mruczał pod no­
sem —*, niedługo moja kolejka ope­
racyjna się zakończy, przeniosą 
mnie z dywizjonu do jakiejś spokoj­
niejszej pracy, może wyślą do Lon­
dynu, ’ a wtedy będę miał więcej 
czasu zająć się staruszką. Należy się 
jej przecież opieka. —

! John Brennet wprawnymi ruchami, 
i palców przekręcał gałki aparatu ra­
diowego. Ciasno'zaciśnięte na uszach 
[słuchawki przynosiły mu z odległego 
[świata całą gamę sygnałów. Brennet 
/był w tej chwili jedynym łączni4- 
kłem załogi z - niewidoczną ziemią, 
-jedynie przez niego dowódca Lanca­
stera mógł meldować o przebiegu 
patrolu i odbierać wszelkie instruk­
cje i komunikaty.
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Tut za siedzeniem- pilota pokłado­
wy mechanik Rothman kończył obli­
czenia. Jeżeli wszystko pójdzie do­
brze, powinno zostać w zbiornikach1 
sporo benzyny, wystarczy może na 
dodatkowe pół godziny lotu.

Silniki dudniły monotonnie, Lan­
caster leciał ociężale po wyznaczo­
nym przez Camell‘a kursie. Jeszcze 
dwie godziny. Jeszcze godzina i pięć 
dziesiąt minut. Sąuadron leader Scott 
przeciągnął się i rozprostował zmę­
czone członki. — Za dwa dni od­
chodzi od nas dowódca dywizjonu, 
przenoszą go na inną funkcję, do do­
wództwa Grupy. Wczoraj poinformo­
wał mnie, że obejmę po nim dywi­
zjon. Awans, promocja, zaszczyt. — 

Brennet poruszył się przy aparacie 
i rzucił w fale eteru krótki meldu­
nek do bazy: — Mówi C for Char­
lie. Mówi- C for Charlie. Wszystko 
w porządku. Za półtorej godziny po­
winniśmy być w domu. —

Ołowiane chmury toczyły się tuż 
nad samolotem, kłębiły się, przy­
gniatały. Lancaster coraz ozęściej 
wpadał w mleczny puch mgły, pilot 
coraz bardziej obniżał lot. Pogoda' 
Wyraźnie się 'psuła, horyzont zbliżał 
się 1 zacieśniał, matowa szarość 
przytłaczała depresją.

rzucił w stronę Douglasa. —• fte
dwóch nie możemy lecieć.

Samolot szedł w dół ślizgiem, każ­
da sekunda zbliżała go do szarej po­
wierzchni wody. Nie było ratun^Ui 
lot dobiegał kóńoa.

— Zająć pozycje do przymusowo* 
go lądowania! •— rozkazał Scott*

Brennet usłyszał rozkaz ale nie po­
ruszył się. Wiedział doskonale, że 
musi nadać depeszę.

— Mówi C for Charlie. S.O.S. Na* 
munikaf pilotowi i powrócił do swe- kontakt. Śmigło lewego Silnika zwoi- sze położenie... — Brennet przeczy* 
go aparatu. Nagłe wspomnienie u- nlło i w kilku sekundach zatrzymało tał z trzymanej w ręce kartki sze- 
derzyło go niczym pchnięcie sztyle- się w miejscu. Lancaster zaehybotał reg cyfr. — Dwa silniki stoją. Lada 
tu. Lancaster wracał do domu, ale się, zarzucił w lewo i przyprowadzę- chwila wodujemy...
Brennet nie miał do kogo wracać, ny do porządku przez pilota powró- Samolot uderzył brzuchem o wierz- 
Jego szczęście uciekło gdzieś w prze- cił na kuns. ohołek fali, trysnęła w górę biała
szłość, niczym mijane fale zginęło — Dolecimy na trzech. — upew- fontanna piany, maszyna poderwała 
daleko w zamglonym horyzoncie, hił się w myślach Scott. — Jeszcze się ciężko w powietrze i osiadła 
Istniała teraźniejszość, przeraźliwie przecież tylko czterdzieści minut, powtórnie w wodzie, Tozłąmując się 
ponura i lekko jedynie rozjaśniona
satysfakcją ze spełnianego obowią­
zku. Brennet • zacisnął kurczowo 
szczęki i wsłuchał się w symfonię . 
kropek i kresek.

— Dlaczego właśnie ona! — krzy­
czało coś w duszy Brennet‘a. — Dla<-̂  
czego zginęła właśnie Gladys! Prze­
cież tylu. ludzi przeżywa bombardo­
wania 4 i wychodzi cało. Dlaczego 
ona? Taka była młoda, taka rozko­
chana, taka pełna życia i miłości!

Jeszcze czterdzieści pięć minut.
Scott machinalnie rzucił okiem 

na tablicę rozdzielczą i nagle wypro­
stował się sztywno aa kołem stero­
wym. Lewy zewnętrzny silnik! 
Wskaźnik oleju! Krótkimi gestem 
Scott przywołał pokładowego mecha­
nika. Rothman nachylił się nad nim 
i zatroskanym wzrokiem spojrzał na. 
wskaźnik. Ciśnienie oliwy spadło do 
zera, najwidoczniej któryś z prae-

Rys. B. Aircit

Głupstwo, ni© takie przygody się 
przeżywało..

Jofm Brennet pośpiesznie infor­
mował stację ziemną o defekcie. — 
Lecimy na' trzech. Wszystko w po­
rządku.’ Lądujemy za czterdzieści 
minut. Podać nam dokładny kurs 
na najbliższe lotnisko. —

— W porządku — odpowiedziała 
Biemia. — W porządku. Poczekajcie 
Chwilę, zaraz kurs opracujemy. Po­
dajcie nam swoje dokładne położe­
nie.

Bre<nnet przekazał żądanie nawi­
gatorowi, który nachylił si§ nad sto­
likiem i w szybkim . obliczeniu uzy­
skał potrzebo© dane. Lancaster C 
for Chariie został dokładnie umiej­
scowiony. Szerokość długość, stopnie, • 
minuty. Brennet odebrał kartkę pa­
pieru z zapisanym położeniem ma­
szyny. — Hailo, tu C for Chariie. 
Tu. C for Cha-rKe. Podaję nasze po­
łożenie...

Maszyna wstrząsnęła sSę gwałtow­
nie, zachybotała arę niepokojącą. W 
kabinie pilota Scott zaklął pasku­
dnie i  otarł z  czoła krople zimnego 
potu. — Stanął drugi lewy silnik —

Osiemdziesiąt minut, Brennet na­
dal następną depeszę' i w odpowie­
dzi otrzymał szyfrowany komuni­
kat. — Pogoda się psuje. Nad waszą 
bazą mgła. Skierujemy was na inne 
lotnisko. — Brennet przekazał ko-

Rys. B. Arct-

wodów się obluzonteł i rozłączył. 
Lada 'chwila silnik przestanie pra­
cować.

— Wyłączyć! — doradził lakoni­
cznie- Scott‘owi. — Dolecimy na 
trzech* — Pilot bez słowa przekręcił
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jeszcze żyją i autorów nie brak, 
a przecież...

Co więcej: we Wrocławiu dru­
kuje swoje książki wydawnictwo 
Bąka, z siedzibą w Poznaniu Tu 
ta j ukazuje się wiele książko­
wych wydań „Czytelnika" tutaj 
przenosi swoje agendy Książnica 
Atlas. Tutaj wegetuje słynne źe 
swoich tradycji wydawniczych 
Ossolineum.

Katowicki „A wir" zdystanso­
wał swoją przedsiębiorczością in­
ne spółki wydawnicze. Mnożą 
się firmy wydawnicze w K rako­
wie, Warszawie, Łodzi |  Pozna­
niu. Wrocław ciągle milczy lub 
niewiele ma do powiedzenia. 
Zliczmy bowiem ilość pozycji 
książkowych, jakie ukazały się 
nakładem firm stricte Wrocław* 
skich?

Albo lepiej nie liczmy. Wstyd.

L epiej n ie  liczyć...

Na „Szopce Wrocławskiej" 
ukazuje się na scenie Łoś. 
Jak głosi piosenka, Stefan 

Łoś biegnie przez Wrocław, wy­
machując jedyną wydaną tutaj 
książką. Jak  głosi dalej, pragnął 
bn nawet założyć we Wrocławiu 
spółkę wydawniczą, ale mu się 
to nie udało.

Otóż właśnie: jeśli idzie o wy­
dawnictwa, we Wrocławiu nic 
się z reguły nie ud«-je. Troi się 
wydawnictwo Arcta, dwoi się 
Dom Książki Polskiej, ale z te­
go trojenia się i dwojenia się nie 
wiele dotychczas wyszło, ftynek 
wydawniczy Wrocławia leży na 
obie łopatki.

A przecież znajdują się tutaj 
dobre drukarnie, rynek Jest wca­
le chlonny( patrz ankieta „Odro* 
gżenia" w sprawie czytelników 
— abonentów obu Klubów). 
Przecież Istnieją tu wielkie tra ­
dycji wydawnicze «  tradycje te

Nie m a uznania
Istnieją na Dolnym Śląsku sku 

piska literatów, traktowane nie­
raz przez koryfeuszy z krakow- 
skiej Krupniczej jako literacki 
zaścianek. Ludzie ci może naj­
pełniej, najsumienniej realizują 
rzucane z taką hojnością po 
wszystkich czasopismach postu­
laty upowszechnienia kultury: or 
ganizują wieczory autorskie w ko 
palniach Wałbrzycha, „szary czło 
wiek" jest dla nich bliższy, niż 
dla tych, którzy o nim z upo­
dobaniem rozprawiają.

Nie dla rozgłosu. Nie dla prze­
licytowania swoich zasług. Nie 
dla nagród literackich. Dla moż­

ności wyżycia się. Dla zdobycia 
najwdzięczniejszej grupy słu­
chaczy: twardych górników, o- 
sadników dolnośląskich.

Trzeba widzieć, za jakim na­
bożeństwem witane są występy 
z rzadka tu zaglądających lite­
ratów „centralnych". Trzeba po­
słuchać wyznań Wiktora czy Bre 
zy po pobycie chociażby we 
Wrocławiu.

T.zw. „publiczność literacka" 
jest na naszym terenie gotowa. 
Gotowy choć szczupły jest także 
zastęp ludzi, chętnych realizo­
wać problemy mowy wrocław­
skiej Prezydenta.

„Najgorsze, proszę pana, że 
nie ma uznania" — powiedział 
do pewnego reportażysty robot­
nik ze Stolczyna. Słowa te nadal 
są aktualne i nader często poja­
wiają się w ustach tutejszych 
ludzi.

K róliki
Na jednym z kabaretów literac 

kich Wrocławia na specjalne za­
proszenie zeszli się miejscowi „dy 
ktatorzy" kulturalni naszego mia­
sta. Chwali się im to, tym bar­
dziej, źe wymieniony kabaret 
żądło swego dowcipu topił w ła­
śnie w  ciałkach owych dyktato­
rów: zawsze więc milej jest same 
mu się przekonać, z jakich to na 
szych przywar ludzie sobie boki 
zrywają. Milej i przezorniej.

Zdarzyło się jednak, że po jed­
nym (zresztą dosyć mocnym) 
przytyku jeden z owych dykta­
torów# obrzuciwszy jeszcze raz

pełnym zgorszenia wzrokiem 
swoją karykaturę na scenie, wy­
szedł wolnym,, a pełnym godno­
ści i Ostentacyjnym krokiem z 
sali.

Przedstawienie toczyło się da­
lej. Dziury w niebie nikt nie zo­
baczył.

Nie jest to jedyny tego rodza­
ju wypadek. Jeden z dzienników 
Wrocławia, który odważył się 
się (świętości nie szargać) zaata­
kować w sposób zresztą subtelny 
śmiesznostki znanego powszech­
nie dyrektora, wywołał oczywi­
ście zgorszenie i obrazę.

Tak już bywa zawsze: uderz 
w stół, nożyce się odezwą: po­
wiedz coś otwarcie, choćby ze 
śmiechem, zbierzesz na swoją 
głowę gromy.

OBRAZA — to we Wrocławiu 
nagminne słowo. To epidemia, 
szalejąca bezkarnie wśród nieule 
czalnych, lokalnych megaloma­
nów.

Ileż to razy członkowie rządu 
musieliby zamykać „Szpilki", gdy

w środku kadłuba niczym kawałek 
cienkiego drewna. Języki- wody 
chlusnęły do. kadłuba. Wielki Lan­
caster rozkraczył się bezradnie na 
wzburzonych grzywaczach, zakołysał 
się i przechylił na bok.

Koło skrzydła ukazało się kilka 
głów ludzkich, zachybotała się nfin 
dęta gumowa łódka ratunkowa.

Scott otarł mokrą twarz i  popa­
trzył uważnie na towarzyszy.

— Gdzie Brennet? — zapytał ghl* 
cho, przełykając ślinę.

Nikt nie odpowiedział.
Przednia część Lancastera pogrą­

żyła się powoli, ciężkie silniki ciąg­
nęły nieuchronnie w głębinę, W ba­
binie radio - operatora. Brennet trzyj 
mał się kurczowo oślizgłych ścian'. 
Brennet v' kończył nadawanie depe- . 
szy. — G for Chariie. C for Chariie. 
S.O.S. Wysłać pomoc. Sześciu ludzi! 
na łodzi czeka na ratunek. S.O.S. 
Nasze położenie,..

Płucom brakło oddechu, zdrętwiałe 
ręce odmawiały posłuszeństwa. Przez 
czarny otwór rozerwanego kadłuba 
chlusnęła potężna fala,

— S.OS. Nasze położenie...
Następna fala wtargnęła do środka,

przewaliła się ponad nachylonym nad, 
aparatem człowiekiem. Depesza Br en- 
neta nigdy nie została dokończona^

W cztery godziny później wysmu­
kły torpedowiec zbliżał się do miej­
sca katastrofy. Z pokładu dostrzeżo­
no bez trudności óhyboczącą się na 
wodzie gumową łódkę 1 kulące się 
w niej postacie ludzkie. Sześciu 
członków załogi. — Dokładnie nam 
podali położenie — mruknął kapitan' 
do swego zastępcy na mostku. —♦ 
Dokładne położenie i dokładne in­
formacje o sześciu ludziach. W pól 
godziny później sześciu członków za­
łogi Lancastera C for Chariie wra­
cało do lądu, do ba.zy, do kufla pi­
wa, chorej matki, urlopu z synkiem’ 
i promocji. Radiotelegrafista Bren­
net dobrze nadał swą ostatnilą w ży­
ciu depeszę.

H ohia*t O4\ct

by byli równie czuli na icb de­
likatne ukłucia? Ile razy autorzy 
„Wglądu w rząd" musieliby po­
kutować za swój cięty język?

Nie czas i miejsce na pokazy­
wanie swoich dum i fum. Poczu­
cie humoru jest jedną z pierw­
szych oznak inteligenoji i — czy 
stego sumienia.

Nie bawmy się w królików. 
Nie ośmieszajmy się sami. Praw^ 

t dziwa cnota krytyk się nie boi.
JjŁS*Łzk (jbibisti

Filmy, które zobaczymy na naszych ekranach
Niebawem zobaczymy na ekra­

nach polskich dwa filmy amery­
kańskie, które cieszyły się ogrom­
nym powodzeniem w Stanach Zjed­
noczonych. Są to filmy wyltwórni 
wMetro-Goldwyn-Mayer“i

„Kobieta rok u" ■ (The woman of 
the year) reżyserii Georgel3ieven- 
sa. 3Z rolach głównych wystijpiĄ

po raz pierwszy razem: SpenceĄ
Trący i K atarzyna Ilepburn.

Drugi film „Dziewczęta i  mary\ 
narz“ to beztroska komedia, Wy­
stępuje w niej popularny dzM 
w Stanach Zjednoczonych młody 
aWmt filmowy van Johnson 
a partnerkami jego są Janet Ally* 
son i piękna Glorią de Jlayen,
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Sielanka Trybuna Ludowego
e zy to możliwe ma chere, że 

doczekałyśmy się. takich 
czasów, kiedy, lachons le 
mot, latorośl prostej szyn­

karki na Świętym Wojciechu 
ośmiela się podnosić wzrok na 
pannę jednego z najlepszych wiel­
kopolskich domów — biadała na ja 
kimś jour frxe arystokratyczna plot 
karka do takiej samej paniusi, zło­
żonej z plotek, szpilek i „mułu**. 
Ta ostatnia nie odpowiedziała nar 
wet słowami, tylko kiwając głową, 
mimicznie dała wyraz swemu obu­
rzeniu. Rzecz dziwna — jak bar­
dzo rzekome uczucie miłości, które 
miał żywić Jan Chrzciciel Marcin­
kowski do siostry swoich pupuilów 
— Emilii Sczanieckiej, • żywo zaj­
mowały umysły współczesnych.

Sam bohater nie zdradził się a n i . 
razu swym uczuciem, heroina ro­
mansu, jak przystało; dobrze wy­
chowanej panience, milczała skrom 
nie. A mimo to fama' o ich miłości.’ 
zataczała coraz szersze\kręgi, by 
wreszcie zamienić sią w -złotą le­
gendę. Według tych tradycji, try­
bun ludo wy zakochał, sią wcale nie­
stosownie, bo w pannie wysokiego 
rodu. Przedstawicielka wielkopol­
skiej arystokracji również" miłym 
wzrokiem patrzała na przystojnego . 
mWbięficsi, ale cóż — wybraniec

nie był comme ii  faut,.. I dlatego 
po złożeniu - sobie przysięgi dozgon­
nej miłości postanowili w stanie wol 
nym- przeżyć do ostatka dni swoich. 
Tak; jak kazały wszelkie roman­
tyczne prawi dla według recepty lor 
da Byrona.

Jak było naprawdę? Trudno ; jest 
dziś dociec. Jedno jest. tylko 
wiadome,' że owa różnica1 spor 
łeczna była sztucznie pogłębiana 

przez złośliwych.
Przenieśmy się* myślą do Pozna­

nia z roku 1823. Stolica ówczesne­
go Księstwa Poznańskiego zalicza 
się do wcale sporych .miast o im­
ponującej cyfrze 20 tysięcy miesz­
kańców' i posiada aż 2-ch praktyku­
jących lekarzy: dr. Wolfa i dr. Jó-* 
zefa Jagielskiego. Właśnie grono es­
kulapów powiększa młodziutki, bo 
zaledwie 23 letni dr medycyny Mar­
cinkowski, który ukończył studia w 
Berlinie. Otoczony nimbem sławy 
konspiracyjnej i więzienia za dzia­
łalność patriotyczną, dr Karol cie­
szył się wielkim uznaniem wśród o- 
bywateli Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego. Przyjaźni się z nim 
pierwszy i zarazem jedyny namiest­
nik Księstwa — ks. Antoni Radzi­
wiłł i jego wysoko urodzona. mał­
żonka Lriza.

Margines kulturalny

óki*<zijdia owadów
ł o  c u d  p r z y r o d y

Ż aden owad nie przychodzi na 
świat już uskrzydlony. Skrzyd­

ła rozwijają się stopniowo, z  chwi­
lą  gdy dany/owad wychodzi z okre­
su dzieciństwa. Jednakże przeprowa 
dzane przez naukowców sek<ye gą­
sienic u jaw niająpod mikroskopem 
zalążki przyszłych * skrzydeł, _ w po­
staci różnego rodzaju łusek.

Wiele zjawisk przyrody przerasta 
umysły ludzkie i zakrawa niemal na

ne_ znów zdolne unosić owady ty­
siące mil ponad morzami i zkmią.

DWIE WARSTWY

W szystkie skrzydła owadów skła 
dają się z 2 cieniutkich 

warstw. Do rozpostarcia skrzydeł i 
nadania im potrzebnej do łotu 
sztywności służy- precyzyjna sia­
teczka .pustych wewnątrz żeberek, 
umieszczonych pomiędzy obu war­
stwami.

Po przekształceniu się larwy w 
owada, skrzydła są jeszcze miękkie, 
bezkształtne i małe. Membrana 
skrzydeł pofałdowana. Dopiero 
przy rytmicznych ruchach i głębo­
kim oddechu owada usiłującego la­
tać,, przestrzeń pomiędzy obu war­
stwami-oraz wewnątrz żeberek wy­
pełnia się płynem, produkowanym 
przez ciało owada. Żeby zapobiec 
tworzeniu się woreczka, żeberka 
"skrzydeł kurczą się i wówczas pow­
staje gładka powierzcuiiia.

Barwa skrzydeł krystalizuje -się 
już w larwie. Decyduje o niej pig­
ment zawarty w specjalnych łus-

— Dlaczego nie- . przyjeżdża dr 
Marćińkowśki — niepokoi się pięk­
na pani generałowa Dąbrowska nee 
Barbara Chłapowska, ta sama Basia, 
Uwieczniona po wszystkie czasy w 
jednej ze strofek naszego hymnu 
narodowego. Zdanie mamusi popie 
ra gorąca uroczy podlotek mała Bo- 
gulinka, późniejsza pani Bogusława 
Mańkowska, autorka nieocenionych 
pamiętników. Raz po raz jeździ też 
dr Marcinkowski do pobliskiego 
Kórnika, zapraszany przez Klaudy- 
nę z Działyóskich Potocką. Nic więc 
dziwnego, że na tym tle sielanka z 
panną Sezaniecką wydaje się nam 
mniejszym nietaktem, , niż myślała I 
o tym niejedna ówczesna pani.

Zresztą -do skandalu przecież nie 
doszło. Dr Karol nie popro­
sił o rękę panny Sczaniec- 

kiej. Być może, że orientu­
jąc się doskonale w stanie swe­
go zdrowia nie chciał zakładać 
rodziny i przekazywać potom­
stwu groźną chorobę płucną — gruz 
licę. A może przyczyną tych niedo­
mówień była rywalka? Miała ich 
wiele panna Emilia, a najważniejszą 
z nich -była... Biedota; mieszkająca w 
lepiankach ha CbWaliszewie. i Srod- 
ce, co w godzinach rannych tłum­
nie wypełniała poczekalnię jego 
mieszkania przy Starym Rynku. Dla 
nich m iał,zawsze otwarty dom i sa­
kiewkę, nie szczędząc .rudu w ra-' 
towaniu tych, najbiedniejszych pa­
riasów miasta. Raz tylko bez waha­
nia porzuca dr Marcin, jak go pou­
fale nazywali pacjenci,, swoich, bie­
daków. Dzieje się. to wówczas, gdy 
posłaniec przynosi wiadomość o cięż 
kiej chorobie, panny Sczanieckiej; 
Groźna epidemia tyfusu zbierała ob 
file żniwo w roku 1828 i ofiarą jej 
padła także Emilia, I znowu dobrot­
liwa legenda wzięła pod swą Czułą 
opiekę tę parę, Więc ppdobno dr 
Marcin wsiadł na konia i^piczym, 
poznański Farys pędzi do miejsca 
zamieszkania, ukochanej. Zastaje ją? 
na łożu Wadą jak tnarjhur i bez czu­
cia. Podobno miała zapaść w letarg. 
Wszyscy stracili nadzieję, tylko dr 
Karol ufał swej t.zw. szczęśliwej 
^wieździęT Ku przerażeniu najbliż­
szych zaryzykował przyłożenie mok- 
sy -do czoła (rozpalonego żelaza) i... 
udało s ię  Emilia otworzyła ęczy i u- 
śmiechnęła się do swego wybawcy. •

Nadchodzi rok 1831. Wraz z 
garstką wielkopolskich pa­
triotów panna Sczaniecka 
i jej pkochany udają się do 

Warszawy.
— Nasi tu bardzo dobrze widziani 

i generalnie za przykład dawani 
jedności i zgody — pisze Emilia do 
siostry. Tylko tutaj uparty Marcin 
n - chciał być lekarzem urzędowym. 
I dlatego jako strzelec konny 2-go 
pułku, w poczet którego weszły 
przybyłe szwadrony poznańskie pę­
dzi żywot szczerze żołnierski, ber żad 
nych wygód. Jak każdy strzelec kon­
ny dwa o swego wierzchowca, po żoł 
nierską strawę paraduje z drewnia­
ną misą w dłoni, ba, nieraz nawet 
i stajnie z nawozu oprżąta. Bo a la 
guerre... A i anioł Klaudyna próbo­
wała na .prośby Emilii mitygować 
go w tym świętym zapale. Uważaj 
na niego — apelowała,do męża Ber­
narda Potockiego — przypominaj 
mu, że może on coś pożyteczniejsze­
go robić, jak służyć za cel kulom.

Już w charakterze lekarza towarzy 
szył dr Marcinkowski oddziało­
wi generała Chłapowskiego —* 
krewnego pięknej pani Basi—w 

wyprawie na Litwę. Niestety, wyprą 
wa ta skończyła się niefortunnym 
przejściem koło Kłajpedy.

Po krótkim stosunkowo pobycie 
na emigracji powrócił dr Marcin z 
powrotem do rodzinnego miasta.

I życie potoczyło się* dalej. Tak 
zupełnie, jak w starej piosence: Ty 
pójdziesz górą, a ja doliny. Panna 
Emilia po dawnemu mieszkała w 
„białym dworze*1 a choć dr Marcin 
nie stał się „księdzem w wielkim 
klasztorze**, to jednak prowadził zu­
pełnie ascetyczny tryb żywota. Dni 
jego wypełniała praca zaWodowa, 
troska o biedaków i służba dla 
dobra kraju. W roku 1840 założył 
dr Karol słynną Spółkę Bazarową, 
która stała się podwaliną polskiego 
mieszczaństwa, wypierającego ży-

Odkrycia prehistoryczne 
w Krakowie

Ostatnie badania prehistoryków 
krakowskich ujawniły szereg no­
wych szczegółów,- rzucających cie­
kawe* światło na kwestię najdaw­
niejszego wyglądu Krakowa, jego 
ludności i kultury.

Wzgórza św. Bronisławy i Sowiń- 
ca zachowały pokaźne szczątki, kul­
turowe epoki kamiennej. Duże ilości 
monet starorzymskich, znalezionych 
na terenie całego miasta i odkryty 
w Borku Falęckim grób szkieletowy 
rzymski, świadczą o żywym ruchu 
handlowym pomiędzy _ ludnością 
miejscową a kupcami z Południa 

, już w zamierzchłych epokach.
Badania w Rynku Głównym przy­

niosły wiele ciekawych odkryć do­
tyczących wczesna -  historycznej 
epoki Krakowa. W toku tych badań 
znaleziono mnóstwo monet, . frag­
menty szkła i ceramiki, poza_tym 
resztki domów z 1 1 -tego i 12-tego 
wieku, pierwotne chodniki i bruki 
drewniane.

Spalone domostwa i szczątki ludz­
kie z rękami związanymi na ple­
cach są zapewne śladami najazdu 
Tatarów z 1241 r.

„Polonistyka" — czasopismo 
dla nauczycieli

Nakładem Państwowych’ Zakła­
dów Wydawnictw Szkolnych Ukazał 
się pierwszy numer kwartalnika dla 
nauczycieli pt. „Polonistyka** wyda­
wanego przy. współpracy Łódzkiego 
Oddziału Towarzystwa Literackiego 
itn. Adama Mickiewicza.

Pierwszy numer przynosi m. in. 
rozprawę' Ewy Korzeniowskiej ,pt. 
„Z zagadnień dzieła literackiego**, 

I szkice. H. Szypęra „Założenia no­
wych programów języka polskiego1*. 
J. Jakubowskiego „Literatura współ 
czesna w szkole**, Marii Gutry „Lek­
tura uzupełniająca**, J. Chmielow- 
cowej „Nauka języka w szkole dzi- 
siejszej** i inne.

. V? obszernym, dziale ocen i spra­
wozdań znajdujemy omówienia 
ostatnich wydawnictw polonistycz­
nych. Numer zamyka kronika lite­
racko -  polonistyczna.

Skrzydła pszczoły w locie. Oba 
skrzydła łączą się dając większą 

powierzchnię nośną

oud, mało jest,jednak form tak de­
likatnych i pięknych w kształcie, 
budowie i deseniu jak skrzydia o- 
Smdów.
Wiele owadów pozbawionych jest w 

Ogóle skrzydeł, lub posiada tylko 
jakby ich namiastki, których poz­
bywa się stając się owadem przy­
ziemnym, niezdolnym do lotu. 
Wśród skrzydlatych owadów prym 
trzymają motyle i ćmy, których 
skrzydła są poematem kształtu, de­
seniu i subtelności odcieni. Zazdro­
ści im tego niejeden artysta-malarz. 
Pyszne, olśniewające barwy, idealna 

. przeźroczość membrany, koronko­
we unerwienie i aksamit powierz­
chni, wszelkie możliwe kształty i 
rodzaje tkanek — wszystko to znaj 
dujemy w święcie owadów.

Znamy skrzydła przypominające 
wachlarze i takie,’ które otula pod­
czas bezczynności specjalna ochron­
na łuska, oraz skrzydła, które jak u 
pszczoły szczepiają się razem, by 
stworzyć większą płaszczyznę' noś­
ną, jak również takie, jak u  skor­
ka układające się w dowolne fałdy 
iw poprzek lub wzdłuż.

Istnieją też skrzydła z przeźroczy 
Btymi „okienkami", inne znów od­
bijające światło, takie, które najlżej­
sze dotknięcie może uszkodzić i  in­

Skrzydła moskita pod mikrosko­
pem. Łuski mają układ pierzasty

kach larwy. Łuski te są różnorodne: 
gładkie i bruzdowate, krótkie albo 
szersze, kwadratowe, owalne lub wy 
dłużone. Pod mikroskopem wygląda 
ją one czasem jak pęczki chwastów 
lub skupiska ziarenek, tworzące prę 
gi i smugi, punkciki i łatki. One de 
cydują o deseniu barwnym skrzy­
deł. Tropikalne ćmy mają skrzydła 
tak gęsto usiane tymi łuseczkami, 
że tworzą one, nawet przy dotknię­
ciu, aksamitną powierzchnię, inne 
znów mają łuski załamujące promie 
nie świetlne. Skrzydła ich w locie 
mienią się barwami, a  zanurzone w 
wodzie tracą cały fjyój blask i k o ­
lorystyką, ’ ^

ZETEM-

Zadaniem czasopisma jest służe­
nie pomocą nauczycielom języka 
polskiego w szkołach różnego typu 
oraz stałe informowanie o aktual­
nym stanie i dorobku naukowym 
polonistyki, językoznawstwa i hi­
storii literatury.

Nowy zbiór melodii ludowych 
Nakładem Wydawnictwa T. Gie- 

szczykiewicza ukazał się zbiorek 
melodii ludowych z Mazowsza w u- 
kładzie Józefa Swatona, zatytuło­
wany: „Muzykanty, grajta juchy...!** 
Są to wesołe melodie ludowe, opra­
cowane na dwoje skrzypiec i bas. 
Melodie zaopatrzone są w auten­
tyczne teksty gwarowe oraz w ob­
jaśnienia dotyczące obrzędów we­
selnych. —

Celem zbiorku jest zasilenie re­
pertuaru amatorskich zespołów 
świetlicowych i robotniczych.

Klub Miłośników Muzyki 
Miesięcznik „Ruch muzyczny** 

pragnąc przyczynić się do ożywienia 
ruchu koncertowego w Krakowie, a 
przede wszystkim- do wykonania 
bardzo rzadka odtwarzanych u nas 
arcydzieł kameralnych- i solowych 
organizuje „Klub Miłośników Muzy­
ki-*, który będzie subskrybował każ­
dorazowo-koncert o programie usta­
lonym dyskusyjnie z góry przez 
członków.

Występy gościnne polskiego 
pianisty w Londynie i w Paryżu 

W tych dniach powrócił z wystę­
pów za granicą pianista prof. Zbig­
niew Drzewiecki, rektor konserwa­
torium krakowskiego. W ramach 
swego tournee prof. Drzewiecki 
koncertował przed mikrofonem roz­
głośni BBC oraz w ambasadzie pol­
skiej w Londynie. Podczas pobytu 
w Anglii nagrał on na płyty utwo­
ry kompozytorów polskich Chopi­
na, Szymanowskiego, Lutosławskie­
go i kilku innych.

W, drodze powrotnej ż Anglii prof. 
Drzewiecki zatrzymał się kilka dni 
w Paryżu, gdzie również nagrał na 
płyty szereg utworów muzyki pol- 
kiej.

Ingrid Bergman w 
roli tytułowej w 
amerykańskim fil­
mie J o a n n a  

D'  ‘ A r  o “

wiol niemiecki. W parę la t po­
tem - również z jego inicjaty­
wy powstało Towarzystwo Nau­
kowej Pomocy dla Młodzieży Nieza­
możnej. Już w pierwszym roku ist­
nienia tej pożytecznej instytucji 24 
studentów polskich otrzymuje sty­
pendia na dalsze studia w Berlinie, 
Wrocławiu 1 Fryburgu. Towarzystwo 
Naukowe rozwijało ęię wspaniale, 
lecz założyciela jego trawiła powoli

choroba, zwana wówczas niezmier-' 
nie romantycznie — suchotami.

11 listopada 1846 roku. olbrzymi 
tłum 20-tysięczny odprowadzał ża­
łobny kondukt przy biciu dzwonów 
i blasku pochodni na cmentarz św. 
Marcina. Był to wieczór jesienny, 
lecz mimo kirów żałobnych-dziwnie 
pogodny i  łagodny. Na Ziemie Pol­
skie zbliżała się już Wiosna Ludów.
H. MUSZYNSKA-HOFFMANOWA
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J E t F I M
"WESOŁEK MORZA

W  spiżarni prehistorycznej 
pani domu

W czasie każdej dłuższej podróży 
morskiej, kiedy podróżnik znużony 
jest oglądaniem nieba i morza, na­
tura jakby sama dba o'~tó, by uro­
zmaicić podróż pasażerom i zało­
dze.

Przedstawienie rozpoczynają me­
wy i burzyki. Następnie zjawiają się 
się latające ryby, które błyskawicz­
nie wystrzelają ę wody. i po chwili, 
przeleciawszy kilkadziesiąt metrów, 
znik: ją pod wodą. A oto i najważ­
niejsi aktorzy — delfiny.

Sfalowane morze ożywia się nie­
bawem. Oto wylatuje ponad fale po­
dłużne błyszczące zielonkawo czar­
ne ciało delfina i zakreśliwszy pię^ 
kny łuk w powietrzu znika w po­
bliskiej fali.

Oto już wszędzie dokoła baraszku 
ją  całe stada. Wyskakuje z wo­
dy w pięknym szyku cały pluton 
tych morskich ssaków, po to tylko 
aby w tymże porządku runąć w nad 
chodzącą falę morską.

Co zachęca delfiny do towarzysze 
nia okrętowi?

Nęcą ich bez wątpienia odpadki, 
padające z okrętu. Głównie jednak 
masy ryb, również znęconych tymi 
odpadkami. Szczęki delfina, uzbro­
jone w 200 zębów, świadczą o tym, 
że jest to jeden z najżarłoczniejszych 
rabusiów morskich.

Sztukę pływania doprowadził del­
fin do doskonałości.

Ścigając, w pełnym biegu okręt, 
wyprzedza go z łatwością a chcąc 
jakby pokazać swą wyższość, zakre­
śla naokoło okrętu szereg kół, utrzy 
prując się stale na trasie okrętu.

Maryrfarze chcąc zwabić delfiny 
bliżej okrętu, gwiżdżą przeciągle, a 
głośno. Delfiny rzeczywiście zbliża­
ją się do okrętu, co świadczy, że po 
siadają słuch.

Dało to pewnie starożytnym gre­
kom asumpt do stworzenia pięknej 
legendy o śpiewaku Arionie 1 delfi­
nach.

Rzeczywiście żadne zwierzę nie po 
budzało tak dalece wyobraźni staro­
żytnych poetów i przyrodników, jak 
delfin. Przypisywano mu ludzki ro­

zum 1 wielkie zamiło­
wanie do muzyki.

Mit o śpiewaku Ario­
nie brzmi następują­
co:

Otóż sławny śpiewak 
grecki odbywał podróż 
morską na korynckim 
okręcie. Koryntyjczycy. 
znając jego zamożność,

. postanowili go obrabo­
wać i wrzucić do mo­

rza. Arion obiecał im, iż sam rzuci 
się do morza o ile pozwolą mu za­
śpiewać ostatni raz przed śmiercią. 
Koryntyjczycy zgodzili się na to. 
Przedśmiertny śpiew Ariona był

Następca tronu francuskiego no­
sił nawet tytuł „delfina", gdyż ksią­
żęta prowincji Daufinee, czyli Dęl- 
finatu, jako znaku na hełmie u- 
żywali postaci delfina.

Delfin jest łudząco podobny do ry 
by. Lecz to tylko pozory. W rzeczy­
wistości jednak jest on cieplokrwi- 
stym ssakiem. Samica ęodzi dwoje 
młodych, które dłuższy czas ssają 
pierś matki.

Delfin oddycha dobrze rozwinię­
tymi płucami. Dziwimy się, jak to 
delfin pożerając zdobycz pod wodą 
nie zakrztusi się, ani się nie za- 
chłyśnie. Otóż w przeciwieństwie 
do ssaków lodowych, przewód odde­

tak piękny, że znęcił do okrętu mnó 
stwo delfinów.

Po odśpiewaniu. pieśni, Arion sko­
czył do wody, gdzie wziął go na 
swój grzbiet jeden z delfinów i po­
płynął w kierunku półwyspu Pelo­
ponezu.

Pamięć delfina uczczono jeszcze 
w inny oryginalny sposób. Dla swej 
zręczności, siły i wytrzymałości, u- 
znawany był za władcę mórz. Kró­
lowie 1 książęta mieli często jego 
wizerunek w herbie.

chowy delfina łączy się bezpośrednio 
z nosem. Pokarm idący do przeły 
ku omija krtań. Przed każdym za; 
nurzeniem się do wody, nabiera del 
fin do płuc porządną porcję powie 
trza i zamyka szczelnie przewody 
nosowe.

Delfin może przebywać pod wo 
dą od 5 do 15 minut, przez ten czas 
może schwytać i  pożreć parę ryb.

J.

Czy zastanowiła się pani kiedy, 
droga wrocławianko, która 

zwykle już od rana usiłujesz roz­
wiązać codziennie ten sam problem,; 
co dzisiaj zrobię na  obiad a co po­
dam na kolację — jak też wyglą­
dały kulinarne zmartwienia pani do 
mu sprzed lat... no , powiedzmy, 
sprzed kilkunastu, czy kilkudziesię­
ciu wieków? Jak wyglądała w o- 
wycb zamierzchłych, prehistorycz­
nych czasach spiżarnia skrzętnej i 
zapobiegliwej kobiety — Słowian­
ki?

Gdyby tak możną było do niej zaj 
rżeć, z pewnością pokręciłaby pani 
główką ze zdumieniem. Bo tak ja­
koś się już utarło, że gdy chcemy 
wyobrazić sobie menu naszych sło­
wiańskich przodków, hasających po 
nieprzebytych puszcz&ch na długo, 
długo przed Mieszkiem, to oczyma 
wyobraźni widzimy: przede wszyst­
kim kawał na wpół upieczonego ocie 
kającego tłuszczem mięsiwa, potem 
plaster złotego miodu, garść orze­
chów, jagód leśnych, no i może, 
ale to już całkiem niewyraźnie i 
niepewnie, coś w rodzaju Chleba czy 
raczej podpłomyka.

Tymczasem zapasy spiżamiane 
prasłowiańskiej gospodyni zastano­
wiłyby panią nie tylko swą'Obfito­
ścią ale jfzede wszystkim rozmai­
tością.

Znalazłaby się tam obok jagieł z 
prosa i fasola, i bób, i soczewica— 
wszystko pięknie wyłuskane i poz- 
sypywane w wielkie gliniane naczy

Na terenie dzisiejszej Polski zn*> 
no i uprawiano już od 45 wieków 
kilka odmian pszenicy, jęczmień i  
proso. Świadczy o tym znalezisko 
zboża zwęglonego ze Złotej (powiat

W ie lk i sukces ch iru rg ii ra d z ie c k ie j
Ostatnia wojna przyniosła wiele o 

kąleozeń, ale jednocześnie też, ogrom 
ne postępy chirurgia, dążącej do moż 
liwie nojskuteczmiejszegę przystoso­

wania organów okaleczonych do po­
trzeb życia inwalidów^,

Niezwykle ciekawy i udatny ekspe 
ryment udał się słynnemu chirurgo­
wi radzieckiemu Rozanowowl. Obiekt 
tern doświadczenia był inżynier Bum- 
sztyn, który stracił obie dłonie. Chi­
rurg zoperował mu prawą dłoń w 
ten sposób, że z kikutów kośc-i stwo­
rzył namiastkę jakby 2 palców. Po

wytężonym treningu Bumszjtyn nakir 
mał mięśnie do nowych zupełnie ru 
ohów i nie tylko może sam'jeść i u- 
bierać się, ale również pisać, i co 
ciekawsze, kreślić l rysować.
, Inżynier Bumsztyn jest z  zawodu 

inżynierem -  metalowcem. Studia u- 
końćzyt z odznaczeniem. Pracował ja 
ko majster w fabrykach zbrojenio­
wych, obecnie zaś jest naczelnym in­
żynierem wydziału naukowo -  produk 
cyjnego, moskiewskiego „Instytutu 
Stali".

Świat się śmieje.

nia. Gdyby to było letnią lub jesien­
ną porą, leżałyby w kącie sterty— 
ogórków, 1 kto wie, czy ówczesne 
panie nie kisiły ich w glinianych 
nieckach. Bo mogę panią zapewnić, 
że umiały one przyrządzać doskona­
łe polewki z liści szczawiu i łodyg 
rośliny zwanej barszczem, przypra­
wiając je do smaku czosnkiem I ko­
prem, który hodowały troskliwie na 
zagonkach niedaleko domu.

Gdy dodamy do tego jeszcze rzepę 
rozmaite płody leśne, jak orzechy, 
grzyby, jagody, wreszcie pachnący, 
przejrzysty jak bursztyn miód, któ­
rym słodzono^ potrawy i pito, syco­
ny uprzednio, musi pani przyznać, 
że z tak urozmaiconych produktów 
dało by się zestawić wcale znów nie 
tak ubogi jadłospis.

W tak obficie zaopatrzonej spi­
żarni nie mogło naturalnie zabrak­
nąć mąki z różnych gatunków zbóż, 
z których Polanki umiały wypiekać 
nie tylko zwyczajne placki, podobne 
do podpłomyków, jakie dziś jeszcze 
piecze się po wsiach, ale również i 
zaprawiane miodem i owocami leś­
nymi — miodowniki, Miodownik ta­
ki, prócz tego, że był ulubionym 
przysmakiem Słowian, pełń czasa­
mi rolę pieczywa obrzędowego, W 
świątyni Światowida w Arkonie na 
Rugii za pomocą miodowego kołacza 
dokonywał wróżb naczelny żerca.

sandomierski) i odciski ziarn na u- 
łamkach naczyń glinianych z Chełm 
ży na Pomorzu.

Z. jęczmienia już bardzo dawno — 
prehistorycy twierdzą, że nawet Juł 
w epoce kamiennej, umiano wyra- 
rabiać piwo. Z m.ąki pszennej i pro­
sa gotowano mączne potrawy albo 
wypiekano Chleb.

Do mielenia zboża początkowo 
przez długie stulecia służyły żarna 
o bardzo prostej budowie. Był to 
po prostu podłużny, płaski lub lekko 
wydrążony kamień, na któryn. roz­
cierano ziarno za pomocą mniej­
szych, kulistych lub podlugowatycK 
kamieni (rys. 1).

Ulepszone, zbliżone nieco do dzi­
siejszych, żarńa wynaleziono już w 
drugim tysiącleciu przed Chr. w 
Azji Mniejszej albo w Egipcie, (rys.
2). Kiedy dostały się one na nasz te­
ren — nie wiadomo dokładnie. Na 
Śląsku już w ostatnim wieku przed 
Chr. były one szeroko używane, i 
to nawet w ulepszonej postaci, bo 
na kadłubie" drewnianym, co umoż­
liwiało mielenie w postawie wy­

prostowanej.
Mg.

F R A S Z K I
NA OBIECANY PRZYJAZD 

LITERATÓW

Czeka tata — lata, 
a Śląsk Dolny — literata...

O CZWARTKACH LITERACKICH 

Zobaczywszy tłok na sali 
krzyknął pisarz: gospodarzu! 
takich „czwartków", jak w

[Wrocławiu
nie mam jeszcze w kalendarzu...

<jCucjan Soćko.

Historia bez słów Co za miły chłopaczek! 
Cały ojciec!

• •  Cicho! bo psa obudzisz!
Rozrywki Umysłowe

OPRACOWAŁ TJNIWERSUS

Gdy strażak ma czule serce
— Kochanie, przyprowadziłem 

przyjaciela, który chciał cię po­
znać,*

Trzy litery z nazwy naszego mia­
sta (Wrocław) należy umieścić po 
jednej w każdym daszku.

Litery te stanowią początki słów 
dla obydwu pionowych kolumn, 
znajdujących się wspólnie pod każ­
dym daszkiem.

1) Miasto nad Sanem,
2) Miasteczko w Wielkopolsce,
3) „ nad Bałtykiem,
4) Rzeka w Niemczech,
5) Miasteczko na Pomorzu,
6) „ w Olsztyńskim.

Rozwiązanie logogryfu należy prze 
słać do Redakcji Słowa Polskiego, 
Wrocław, ul. Krupnicza 18 do dnia 
10 marga b,r.
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